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Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starozy, w Krakowie po 10 c., z przesyłkę pocztową 12 o.

Prenumerata wynosi:

Pocztę w Państwie A ustryaokiem ...............................................
„ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi i Turcyi

na cały rok na kwartał
24 zła. 6 zła.
32 zła. 8 zła.

na 1 miesiąt
2 zła. 50 e.
3 zła.

Prenumerata przyjmuje się tylko od Igo do ostatniego dnia w miesięcu. —■ B.inty z pieniędzmi i prze
kazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza si® nadsyłać franco do Administraoył 
Czasu w —'  —- --  -• j  ■- -
Listów

Ims bywąję niszczone.

r Krakowie. — L isty  reklamacyjne niezapieczętowane niepodlegsyę opłacie pocztowej. — 
niefrankowanyeh nie przyjmuje sie. — B ę k o p is m a  nadsyłane Redakcyi niezwracaję się

Prenumeratę  przyjmują:
W  K r a k o w ie  i Administracya „CZASU“ tudzież urzędy pocztowe. Miejscowę prenumeratę księ
garnia S. A. Krzyżanowskiego, handel W. Kotajnego. O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuję się za opłatę 
od miejsca wiersza drukiem drobnym (petitowym), za pierwszy raz 10, za każdy następny raz po 
N a d e s ła n e  (na 3 stronnicy dziennika) od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 c. za każdy r  
D o łą c z e n ia  d o  ,.4'zasn-'- (prospekta, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuję się za cenę 1 ztr.
100 egzempl. dla zamiejscowych, a 50 c. od 100 ogz. dla miejscowych prenumeratorów. Przypadają

1  -*■---------Ogtoizenla 1 prenumeratę
I* o ry ż u  wyłącznie p.

należytość uprasza się n a p r z ó d  nadesłać przekazem pocztowym. O g l _
przyjmują: w P a ry ż u  wyłącznie p. Adam, (Jarrefour de la Croix Rouge 2, (prenumeratę p. W. Raczko
wski, ”
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Nie jest w naszym zwyczaju zajmować 
publiczność sprawami dotyczącemi stosun
ków jego Redakcyi. Niepodobna byłoby 
nam jednak przemilczeć o zebraniu, które 
wczoraj z okazyi 30 letniej rocznicy zało
żenia Czasu  odbyło się w salach redakcyj
nych. Zgromadzenie to bowiem miało ce
chę uczty politycznej, tak ze względu na 
stanowisko mężów, którzy zaszczycili nas 
swoją obecnością, jak i ze względu poglą
dów i myśli szerszej doniosłości, które wy
powiedziano. Śmiemy przeto i czytelników 
naszych zaprosić w to grono, gdzie obok 
pasterza wygnańca zasiedli kierownicy ia- 
stytucyj naukowych, obok dostojników świe
ckich, przedstawiciele różnych zawodów pu
blicznych i kilku kapłanów wysokiego świa
tła, obok poetów, profesorowie, obok oby
wateli wiejskich reprezentanci różnych in- 
stytucyj miasta naszego. Mimo to jednak 
zebranie wczorajsze miało charakter poufny 
najbliższych tylko przyjaciół naszego dzien
nika zespolonych z nim zasadami. Nie je
dno słowo wypowiedziane w tern zebraniu 
będzie dla nas otuchą, zadośćuczynieniem 
i nagrodą, nie jedno wskazówką i niemal 
powiedzielibyśmy zobowiązaniem, aby do
trwać niezachwianie w tym kieruuku, w ja
kim Czas postępował dotychczas, pomimo 
usiłowań, które go z tej kolei strącić lub 
go zagłuszyć się starały.

Szereg toastów rozpoczął członek Redakcji p. Ale
ksander S z n k i e w i c z  na cześć X. biskupa Janiszew
skiego, który zaszczyciwszy nasze zebranie, naczelne 
w niem zajmował miejsce. „Z wieku mu i urzędu ten 
zaszczyt należy", rzekł mówca i wykazywał naatę 
pnie scisły związek, jaki w dzisiejszych czas ch za
du  dzi między sprawami po itycznemi a sprawą wia
ry i Kościoła. Na stanowisku dziennikarskiem ta łą
czność nakłada obowiązek ustawicznej obrony praw 
Kościoła i trzymania się we wszystkich sprawaoh 
zasad wiary nas;ej. Mówca podniósł ważność tego 
BUnowiska w chwili szczególniej w której walki pań
stwa z Kościołem tak wielkie w świecie miejsce zaj
muje. Walki tej jednym z najświetniejszych przed
stawicieli i jej ofiarą jest X. bukup Janiszewski. Mó
wca rorez >rzyl się nad w ul są  państwa z Kościołem , 
nad jej dla nas znaczeniem i w przam Swiesiu * wo
jem główny na nią położył nacisk wobei jedmgo 
z naj wy trwalszych obrońców wolności i praw Ko 
ścioła. Wznosi wije najpierw zdrowie na cześć je
dnego z MajzaBłożeóffiych przedstawicieli Kościoła 
w Polsce.

X. B skup J a n i s z e w s k i  odpowiedział z tą świetną 
wymową, która świadczył*, że używał on jej z ró
wną siłą w Kościele, jak na arenie parłam ntarnfj:

Dziwując za toast na cześć jego wniesiony, przy
pisywał go raczej swej kośutelnej godności, aniżeli 
własnej rs  bie. Miło mu jednak podnieść zasługę 
dziennika, który zawsze szedł drogą prawdy i za
chowawczych zasad. Mówca nie należy wprawdzie 
do tej dzielnicy ziemi naszej, ale Czas zdobył eobie 
uznanie i szacunek w csłej Polsce, a zdobył jo po
szanowaniem nczuć katolickich kraju i dzielną obro
ną B;rawy Wiary św. i Kościote. Jakiekolwiek megą 
być odńenia, jednak Bą tylko dwa w świacie obozy: 
prawdy i fiłszu. Do obrony prawdy trzeba przede- 
wazystkiem stanowczości, odwagi i męztw&, a tern 
Czas zawaza się odznaczał. Nie zważajcie Panowie — 
mówił dalej X. biskup zwracając się do członków 
Redakcji, że przeciw wam wznosi ii? burza, jest ona 
tam, gdzie toczy się walka w obronie prawdy, byłoby 
dla was poniżeniem i upokorzeniem, gdyby z tamtej 
Btrony odzywały fiię głosy pochwalne.

Następnie podniósł czcigodny pasterz obowiązek 
duchowieństwa dowiadywania się o Bprawaoh publi
cznych z dziennika cdzŁaczsjącego się wierną służbą 
dla Kościoła, i szczerze katolickim duchem. Niech ta 
rada, dodał biskup, pochodząca z ojcowskiego serca 
biskupa, dojdzie zwłaszcza do niższego duchowień
stwa, które n ech ją przyjmie z równą życzliwością, 
z jaką została wypowiedzianą. W końcu X. biskup 
życzył dziennikowi wytrwania w obranej drodze, ła- 
ski i błogosławieństwa Bożego w dalszej pracy i za
kończył toaBtem na pomyślność dzień;ika i zwycię
stwo zasad, jakim zawsze wiernie służył.

Potem osłonek Redakcyi p. Lu cyan S i e m i ń -  
bki  przemówił mniej więcej następnie: Po toaście 
na cześć czcigodnego pasterza zwrócę się do męża, 
który przewodniczy nvjwyższej w narodzie instytucyi 
naukowej. Akademi i umiejętności umiała uznać żmu
dny zawód dziennikarski i odznaczyła Czas, skoro 
z grona jego redakcyi powołała ś. p. Maurycego 
Manna za zasługi w pnblietyce do swego składu. Przy
pomniał, że zaws e było zasadą dziennika od sa rn io  
początku, że wisra ukrnepia się nauką, a nauka wia
rą. Dzienn k nasz czoje ważność dla narodu tych po
ważnych prac naukowych, które w akademii znalazły 
ogńako, a w czcigodnym jej pre esic zadłużonego 
przewodnika. Wnosi przeto mówca toast Dra Józe
fa Mnjera.

Prezes Akademii Mayer w odpowiedzi, dziękując 
z całego serca za zwróconą uwagę na swoje jakiekol
wiek usiłowania dla podniesienia w kraju nauko
wego poziomu, przyznawał z wdzięcznością, że kie
runek tej pracy znajdował zawsze w Czasie życzli
we poparcie i pomoc. Wyraził następnie mniej wię
cej: „Wiara i nauka były sztandarem, któremu 
dziennik ten nigdy się przeniewierzył, a z którym 
każda w swoim kierunku i sposobie dąży do uza- 
cnienia i uszczęśliwienia człowieka, o ile to danem 
mu być może. Poparcia takich usiłowań doznawało 
już Towarzystwo naukowe doznaje i Akademia a 
były chwile, gdy wśród przeciwności wynikłych z nie
zrozumienia naszego zadania, dziennik Wasz, Pa
nowie, był jedyną przystanią, w której ehronił się 
obronny głos tych Instytucyj. Niechże z tern uzna

niem łączy się życzenie, ażeby jak dotąd tak nadal 
dziennik Wasz Panowie, służył wierze i nauce a przy 
ich pomocy nie braknie zdrowego popędu i w poli
tycznych zadaniach".

Członek Redakcji p. A n t o n i  K ł o b u k o w s k i  
wniósł toast dwóch mężów, którzy stoją na czele 
dwóch instytucyj autonomicznych, jeden w powiecie, 
drugi w m b ślie naszom: pierwszy sędziwy wiekiem 
?a miodu z orężem w ryku, w pćźiiejszych latach 
życiem i pracą służył wiernie ojczyźnie zawsze z jo- 
daaką odwagą i śmiałością. Drugi mlodssy, rozgło- 
śnern słowem bronił praw kraju, a en rgicznej jego 
działalności najwjmowaie szym pomnikiem jest co
raz bardziej ro?w j*;ący się za jego rządów wz ost 
miast;. Pije przeto zdrowie p. Pawła Popiela i D;a 
Mikołaja Zy!,likiewicza.

P. P a w e ł  P o p i e l  w jędrnych słowach odpo
wiedział ‘toastem na cześć tego, który był Czasu 
założycielem, pierwszym jego redaktorem w tru 
dnych czasach i ciężkich warunkach, który tek zna
komite zajm ując w literaturze stanowisko, wniód 
w ofierze dziennikowi swój talent i siły, który dziś 
jest zaszczytem Czasu: Niech żyje założyciel Czasu 
Lucyan Sie Pieński.

Dr Z y b l i k i o w i c z  wniósł zdrowie tych star
szych członków Redakcyi Czasu, którzy cd początku 
jego istnienia przetrwali wszystkie jego koleje i do 
dziś dnia poświęcają mu swoją pracę; zdrowie w ęc 
pp. S emieńsłiogo, Szukiewicza i Kłobukowskiego.

P. S z u k i e w i o z  zabraw 3Z7 głos ponowni?, m d- 
mienił, ża łitw ą był* mu praca, mając towarzysza 
i przyjaciela w osobie ś.p. Maurycego M ama, który 
nadał kierunek dziennikowi a którego innie stoi mówcy 
zawsze na myśli, ilekrcć bierze pióro do ręki, i zdaje 
mu iię, że rad jego jeszcze dziś zasięga i w ducha 
jego wiika. A sie raogyc przy uczcie rzymskim oby
czajem czcić zmarłych rozlaniem wina, przepaszą 
ob cnych, ii wspomnieniem zmarłego przvjaoiel i na
daje zebraniu smętną erchę. Mówiąc jednak o Czasie, 
nie mógł pominąć wspomnienia Manna i zipewne 
musi go mieć ićwneż na myśli każdy, ktokolwiek
0 zar-łui ach Czasu mówi

Hr. Henryk W o d z i c k i  poseł na Sejm, prezes 
Towarzystwa roln iczego:

Tu wypowiedziane toasty, przychylnie przyjęte, 
zawierają wszystkie: myśl szanowania zdrowych za
sad, na których każde społeczeństwo opierać się 
powinno, jeźli chce organiczną i silną stanowić ca
łość. Jeżeli o pewnych dezorganizacyjnych chcę mó
wić kierunkach, czynię to z powodu obecności mię
dzy nami dwóch członków delegacyi kraju w Ra
dzie państwa: pp. Dunajewskiego i Rydzowskiego, 
Stajemy tu wobec fenomenu, w życiu parlamentar- 
nem niezwykłego, nieznanego. Zdarzyć się może, że 
w ybrany s trac i zaufanie swoich wyborców, że zaj
dzie sprzeczność między kierunkiem obranym przez 
wybranego, a tym , którego się po nim spodzie
wano , byćby wreszcie mogło, że za jakiś czyn po
lityczny, większość wyborców dałaby swemu wybra
nemu wotum nieufności, ale żeby pewne grono lu
dzi, żeby wyborcy jednego koła wyborczego jak
kolwiek poważnego, potępiło całe koło deputowa
nych, z całego kraju z różnych części jego, z ró
żnych kół wyborczych wybranych, to jest co na
zwałem zjawiskiem, które się nie okazało w ża
dnym k ra ju , który ceni formy liberalne i konsty
tucyjne, który je szanuje i umie je na pożytek 
kraju obrócić. Nie wchodząc w ocenianie postępo
wania delegacyi w Radzie państwa, ale przez u- 
szanowanie dla zdrowych zasad, nie przemawiając 
w niczyim imieniu, ale tłómacząc, pochlebiam so
bie, przekonania tu obecnych, wnoszę zdrowie za
służonych mężów w delegacyi.

W odpowiedzi zabrał głoi prarł D u n a j e w s k i :
Dziękuję szanownemu mówcy za życzliwe słowa i 

szanownemu zgromadzeniu za przyjęcie toastu na 
rzecz delfgtcyi. Nie mann wprawdzie żadnego prawa 
przemawiania tutaj w imieniu delegacyi polskiej 
w Wiedniu, *le spodziewam się , że koledzy moi 
w Radzie pańrtwa zgodziliby nię z maną w uczuciu 
serdeoznego podziękowania za uzoaiie i wyrazy ziu- 
fania wygł sztne przez poprzedniego mówcę. Dele
gacja polska w Wiedniu była w ostatnich cza
sach przedmiotem gwałtownych d-syć napaści, któ
re jednakże ani na chwilę żadnego z członków de
legacyi nie sprowadziły z drogi wytkniętej mu 
przez jego przekonanie i sumienie. Nie bez pewne
go smutku spoglądaliśmy na burzę przeciw nara 
wywołaną, z wielką też pocieohą słyszę tu wyrazy 
uznania i zaufania w gronie mężów tak powabne 
w narodzie zajmujących stanowisko. Według mego 
przekonania droga, którą miała dePgaoya postępo
wać cd chwili wyboru jasao jej była wytknięta. Prse- 
dewszystkiem postępowaniem swoim w kwestyach ży
wotnych państwa miała być i była też wkrayao wy
razem Se mu krajowego, który tylokrotnie składał u 
stóp tronu zapewnienia wierności i poświecenia dla 
osoby Panującego i jego Najj. dynastyi. W  stosun
kach swoich do rz jd i i większości parlamentu do
świadczał i drtwcisjaiH i moim zdaniem doświadcia
1 dnstejs a d-doijaoya, że rząd cho;iaź z grona wię
kszości parlament s wyszedł, zawsze odznacza się wię
kszą bezstronni ś ńą dla źyozfń i potrzeb kraju, bo 
już stanowisko rządu i cdpowiedzialn ść jego wobec 
Korony jest pewną rękojmią, której pogłowie z wię
kszości parlamentu dsć nie mogą, bo duch stronni 
ctwa a czysto i namiętności wpływają na posłów.

Co do społeczeństwa naszego, toć w ogóle każdy 
poseł liczyć się musi z dwiema siłami, a siłą ru
chu, p o e t p u  i wolności; z siłą utrzymania i za
chowa i*. W nsszem społeczeństwie tyloma nie
szczęściami sbołatanem, nic dziwnego że siła ruchu 
pod hasłem wolności działającą często przygłusza 
siłę zachowawczą, b :ć  w nieszczęściu każda zmia
na zdaje się być zmianą na lepsze. Mąż stanu je 
dnak winien pamiętać, że tylko na harmonii tych 
dwóch sił polega przyszłość społeczeństwa. A w na
szym kraju głównym jest obowiązkiem posła strzedz, 
aby ntrzymanemi zostały nabytki dotychczasowe, 
jako w»runek dalszego rozwoju. Przede wszy etkiem 
winien poseł pamiętać, że działalność jego nie ma 
być grą, w której stawką jest przyszłość narodu

Te też, jeśli się nie mylę, są zasady, które i dzi
siejszy nasz gospodarz tj. dziennik, którego Reda
kcja nas podejmuje, przez 30 lat rozpowszechniał i

f jm u ja :  w Paryżu w y łączn ie  p. A uam , v a r jT iu u r  uo t r u u  xvouge z, ^p renum eratę  p. r* . xww;łk.u- 
i, Faubourg Poissontóre §3); w Wiedniu pp. Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfur- 
n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, StubenDastei Nr. 2 (także w Pradze), R. 

Mo i m  (takżi w Birlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), G. L. Daube & Comp. (takie w  Frank
furcie n. M.) Rotter k  Cemp.

bronił. Trty am łówcie jrz) świe &ly zasady: cbro- 
aa wiary, jjzyka i zisni ojczystej. B; ł też zacho
wawczym w najszlaAetaiejBz.m tego słowa znacie 
uiu; był i postępowym, to  służył każdej instytccyi 
i każdej myśli, której zadaniem było rozezorienie, wydo
skonalenie i r-po tęgo war ie tych trzech główny h pod
walin żyda narodowego. W wstke tak dawnej, jak d .ieje 
ludzkości między siłą rachn i silą zachowawczą dążył do 
utrzymania ty lspctąiauej harmonii; jeśli się v pewnych 
epokach przechylił wasz dziennik stanowczo na stro
nę siły zachowawczej, u zynił to zaprawdę o głj- 
b kl'ia namyśle. Czuł wasz dzienńk, że wprawd.ie, 
jak mówią, wolność jeet tern dla człowieka, czem 
po iotr e dis rośliny, ale również wiedział, że oprócz 
powietrza, trzeba tej roślinie i ziemi, Itóra jej ko
rzenie silnecs nścisnieni'm w ładzie i porządku a- 
trzymuje d«jąc jej tern samem możność bujnego roz
rostu. Dzieje najpotężniejszych narodów nam wska
zują, żencożebiie jest chwilowo przynajmniej życie na 
rodu btz w laości, nisp dobaem bez potządku.

Niech mi będzie wolno jestoze podnieść jedną stro
nę z trzydziesto letniej bisterji waszego dziennika. 
Każdy dziennik, jest z jednej strony słnibą publi
czną, z drugiej przedsiębiorstwem. Taki jest waru
nek każdego działania ludzkiego, że bez pewnych za
sobów i czynności ekonomicznych, żaden się nie o- 
bejizit. AI-.Ż stosunek przedsiębiorstwa do służby 
krajowej, jert stosunkiem środka do celu.

Ktc o tej prawdzie raponani, u kogo przedsiębior
stwo na ; ierwsxem, a służba krajowa na drugim stoi 
miejscu, prawdziwy popełnia grzech przeciw najświęt
szym celom ludzkości. Umysł jego staje się narzę
dziem a zdolności i myśli towarem. Prawdziwa to 
jak powiedziano prostytucja ducha ludzkiego, która 
jak zaraza szerzy Bię po całej Europie; otóż wasz 
dziennik nigdy nie był przedsigbiorst em w tern zna
czeniu, ais prawdziwą Błnżbę krajową. Zmienne są 
chwilo, zmienne i zapatrywania, boć i prądy życia 
narodowego często zmieniają swe koryto. Pamiętać
0 przyszłości, uzupełniać swe siły i zasoby umysło
we, było obowiązkiem Redakcyi dziennika poważne
go. Pamiętaliście też i o tern, aby w greno wasze 
Ystąpili pomocnicy z młodszego pokolenia. Niech mi 
więc wolno będzie zakończyć toastem na pomyślność

aszych młodszych kolegów, aby i oni kiedyś za lat 
trzydzieści doznali również serdeoznego uznania od 
wych rodaków i współobywateli.

P  > tym t  aście, zabrał głos c?ło:.ek Redakcyi p. 
St. K o ś m i a n :

Publiczne działanie, które daje powód do namię
tnych wj stąpień i zaciętych walk, obfitszem jest za
wsze w skutki, złe albo dobre, niż to, które napoty
ka obojętność.

Polityczne stanowisko za'ęte przez najbliższych 
moich przyjaciół i przez organ w którym mam za- 
-zyt pracownć, ma przywilej wywoływania gwałto
wnych napaści, które nie oszczędzają ani rzeczy, ani 
osób.

Zachęta i paparcie tych, co najcelniejsze w spółs- 
czeństwie polskism zajmują miejsca, obecność wasza 
tutaj czcigodni Panowie! są nam rękojmią i świa- 
•eotwem, że do d brego cela, rrostemi zdążamy dro 
gami. Burza zaś wywołana zs pomocą sztuomej ma 
jzynaryi, nad naszemi głowami, świadczy, że zasady
1 zapatrywania, któryoh jesteśmy rzeczułkami, mają 
przyszłość, że ich postępy i zwycięstwo nie dozwolą 
nadal samozwańcom, powiewać chorągwią polską, tyle 
razy przez nich ni3 prawnie użytą, tie  nato aby za
pewnić narodowi lepszy byt, lecz 8by popyohać go 
7, przepaśai w przepaść aż na brzeg tej, w którejby 
sgnbę swoją znalazł.

Kiedy kilku nas, połączonych tożsamością zasad 
zapatrywań i celów, rozpoczęło w tej części Polaki 
publicystyczną prscę, postawiliśmy sobie jasne zada
nie : robić zawsze i wszędzie wszystko oo się zrobić da 
a nie porywać się nigdy i nigdzie na to oo nie mo
żliwe. Była to bardzo prosta zasada a przecież 
przeprowadzenie jej pociągało za Sobą zwrot w na
rodowej naszej polityce porozbiorowej, zmianę w za
patrywaniach a nawet w psychologies :em usposobie
niu spółeozeństwa, już dla tego, że zasada ta, sta 
wiali nid  zaoatem rozwagę, wyżej porywów, rachubę. 
Myśl główna mogła sią oprzeć na pewnej tradyayi, 
na znanych w narodz'e powagach; ale postanowili
śmy głosić ją szczerze i otwercie, stanowczo i bez 
trwogi, wszędzie i zawsze; postanowiliśmy pracować 
dla Polski, ale nawet srtaud»rem Polski nie dać się 
od pracy ederwać, aby biedź v.a rozpaczliwy bój. Ne
wer'' i to było, że ;-rogratn ten postawili, nie posi
wiali w sprawie publicznej mężowie, ale młodzi 
wówczas ludzie. A jednak chociaż młodzi nie stawia
liśmy programu rozwagi i rachunku nie obliczywszy 
jego dodatnich i ujemnych stron. Nie tail śmy przed 
sobą, że mógł on wpłynąć na oziębienie uczuć patryoty- 
cznyeb, że wyleozająo organizm z gorączki wywołać 
mógł prostraerę; bo wiedzieliśmy, że łatwiej podtrzy
mywać zapał niż przemawiać do obowiązku i rozsądku. 
A mimo t?go powiedzieliśmy sobie: żaden organizm 
długo gorączką żyć nie może, trzeba szukać nowych 
dróg, bo idąc dawnemi, zatapia zaś nieuniknieoie 
mniej więcej co piętnaście lat, zapał w krwawĄ kąpieli, 
zużywa się go w b zrozumnyah porywach i marnu
je się piętnastoletnią pracę w chwili właśnie, w któ
rej ma wydać cwoce, na wielką jelynie pociechę 
tych, dla których te owoce są nieznośaemi Nie 
byłoby to wystarczało a^y nas w sumieniach na
szych uspokoić, ale powiedzieliśmy sobie jeszcze: 
nie może być prawdą żeby Polaka aby żyć, po 
trzebowała ży* w cisglej gorączce, ufamy w zdrowe 
i żywotne siły narodu, wierzymy niezachwianie, że 
miłość ojczyzny jest niespożytą u Polaków i że n;e 
potrzebuje periodycznych klęsk ażeby się odmładzać. 
Mam głębokie przekonanie, że pod tym względem 
nie omyliliśmy rię. W  kfżdym nzie liczny wytwo
rzył się zastęp, Wór/ nie ęotrzebuje bezowocnie po
święcać się, aby być zawsae gotowym, wszystko dla 
sprawy skutecznie pcśłięcćć. D iś Panowie, bez za
rumienienia i bez wyrzutów sumienia, bsz wstydu 
i bez obawy przeni o wierzenia się Ojczyźnie, bardzo 
wielu, odmówiłoby stanowczo, wziąśĆ udział w zgu
bnych przedsięwzięciach, chociażby podjętych w imie
niu Polski a na szkodę Polski i miałoby odwagę po 
tępić je głośno i odwrócić się od nich a ci sami, 
istotny obowiązek zawsze i wszędzie pierwsi spełnią.

Rzecznikiem tak zrozumianej zachowawczej poli
tyki był także ten organ, którego założenia trzydzie
stoletnią rocznicę dzisiaj obchodzimy. Dlatego, kiedy 
w ik.itku nieodżałowanej straty męża, który u nas 
najwyżej wzniósł godność dziennikarskiego pióra, przy
szło mi — tie  zająć jego miejs-a — ale wziąść ra  
siebie część osierocanej po nim pracy, mogłem we,ść 
w skład pozostałego grona Redakcyi.

Włsśaie wtedy znaleźliśmy się wobec watnych wy
padków, z bliska obchodzących spółerzeńst io  polskie. 
Zawikłania wschodnie przy ’- ly jakby na poparcie po
lityki, kiórą Czas i Przegląd Polski o siło wali, nie 
bezskutecznie, w kraju wytworzyć; dowiodły one na
macalnie lączn ści interesów polskich z austryackiemi 
do tego stopnia, że ogół u n&s uczuł, iż pośrednie 
na.wet dotknęcie interesów austriackich na Wscho
dź’e, byłoby bezpośrednią szkodą dla polskiego gpó- 
le -zeństwa. Zdaniem mojem, owa łączność jes-t naj- 
aiętezą u nas porozbiorową prawdą, którą wyznawać 
należy bez zastrzrżeń i ukrytych myśli; sie nie może 
ona pociągnąć z& sobą zobojętnienia dla interesów 
pclskich po za granicami Austryi; tego żądać cd 
nas nikt nie może i nie powinien, byłoby to prze- 
eiwnem naturze i takie zobojętnieni#, gdyby było 
możliwem, zmniejszyło by tylko naszo znaczenie 
w Austryi i nasze dla Austryi znaczenie.

Nic zatem dziwnego, że obecne wypadki budząc 
w pierwszym rzędzie orujność naszą co do wspól
nych interesów austryacko polskich, podwoiły troskę 
naszą co do interesów polskich po za granicami 
Austryi. Lecz troska ta musi być roztropną i roz
ważną, aby nie przyniosła szkody ani naszym bra
ciom, ani nam samym, aby nia przemiesiła się w 
złą usługę, i nie wyrządziła krzywdy całemu spó- 
łeczeństwn polskiemu.

Wśród zawikłań wschodnich naród polski Barn 
przez się nie może wpłynąć na jakiekolwiek zmiany 
terytorialne, bo te Bprowadza wojna, a wojny naród 
polaki pro radzić nie może; lecz są cele do któ
rych zawsze zmierzać powinien bez używania zga- 
bnych lub niedorzecznych środków. Możemy wszę
dzie dążyć, do polepszenia naszego bytu narodo
wego i do oparcia go na prawnej podstawie, bez 
względu na kombinacye terytorialne; a winniśmy 
tern głośniej stawiać i przypominać tę zasadę że 
w jej imieniu rozpoczęły się dzisiejsze wypadki 
i że Europa do niej się odwołała. Sposobność jest 
zbyt dobra. Byłoby błędem nie skorzystać z niej 
roztropnie i wszędzie w miarę możności.

Gdziekolwiek okaże Bię możność skorzystania z wy
padków, aby byt narodowy Polaków polepszyć lub 
wzmocnić, winniśmy je wszyscy wspólnie w tym oe- 
lu zułytkoweć, a nio nadużywać ich na własną szko
dę. Taką politykę Czas popiera i peąierać będzie na 
całym obssarze ziem polskich i nigdy nie przestanie 
sięgać myślą a i zdaniem wszędzie, gdzie polskie 
sięgają interes. Jest to jedyna jego odpowiedź na burzę 
potwaray.

W tej myśli, w tem uczuciu, wnoszę toast, który 
Die dojdzie swego przeznaczenia, ltcz który znajdzie 
odgłos w waszych sorcach. Wnoszę toaBt na eseść 
Warszawy, która, możemy być tego pewni, jak do
tąd, tak i nadal rob ć będzie wszystko, co robić się 
da, ale tylko to co robić się da, a zatem co w na- 
Szeaa położeniu jedynie robić Bię godzi.

Członek Redakcyi hr. Ludwik D ę b i c k i :  Pano
wie! Wobec tak licznego grono, w jakiem raczyliście 
się zgromadzić, stwierdzając tem samem łąrzność 
waszą z naszym dziennikiem, samo z siebie nasuwa 
się słowo: Btronuktwo. Słowa tego jednak nie umiał
bym wypowiedzieć, bo zwykle biorą go u nai w zna
czeniu tylko ujemnem. Są narody, które stoją tem, 
że mają zwarte i silnie uorganizowane stronniotwa, 
że tylko wspomnę przykład Węgrów, ale w nich 
jest karność i solidarność narodowa z wyższego po 
czucia politycznego płynąca. Są inne społeczeństwa, 
jak francuskie, które ze szczytu potęgi spadają w 
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bezdeń rozkładu, skutkiem ducha stronnictw, „ 
się w narodzie jak zaraza szerzy. Nie znachodząc 
nieststy w narodzie naszym dość warunków karno 
ści, a natomiast wiele podobieństw psychologicanyoh 
z n f rodem francuskim, lękałbym się Bztandaru stron
nictwa, choćby pod gedł m zdrowych zasad, choćby 
dzierżonego przez chr,r?żych najświetniejsze dających 
rękojmie. A jednak potrzeba nam zjednoczenia, po
trzeba zsz0regowsnis sił, potrzeba jasno wytkniętych 
kierunków i odgrodzenia si* cd tych dążeń, co wio
dą na bezdroża i mają cechę złej wiary. Panowie! 
Przy tym stole redakcyjnym, który przetrwał 30 Jat 
blisko, a po raz pierwszy z warsztatu pracy zsmie- 
nił się na stół uczty, wobec wa?, którzy przyjaź ci i 
wapólmctwa z tą pr.icą dajecie dowód, mogę się po- 
wohó na tradycye naszego dziennika, który usta
wicznie dążył do wywołania łączności, ale żadnego 
ku runku praoy nie wykluczał, który bronił swoich 
zasad wytrwale, ale szanował przekonania innych, o 
ile są wyznawane z dohrą wiarą, który staaowczo 
katolicki nie ma na sumieniu nietolerancyi religijnej, 
bo przeciw żadaemu nie występował wyznsniu, okrom 
bezwyznaniowości, który ma lioznych i zawziętych 
nieprzyjaciół, ale nieprzyjacielem osobistym nie jest 
nikomu w całym kraju.

Otóż nie wniosę zdrowia str naictwa, cnoę uczc ć 
przyjaciół i wspólników Ctasu, tych, którzy nieod- 
mawiają mu popsro.a moralnego, podzielają jego ra- 
sady i dążaości i w koło niego jednoczą b i$. Dz ś 
bardziej niż kiedykolwiek potezeba nam waszego po
parcia, bo cięższą niż kiedykolwiek prseb, wamy próbę, 
bo pomnożyły się t zoregi nie rzyjaciół naszych. Wno
szę przeto toast przyjaciół Czasu, ale w tym gro
nie gdybym chsiał wyliczyć tych wszystkich którzy 
zł żyli do 3 ody wspólnictwa z dziennikiem na zym, 
musiałbym z kolei wszystkich obecnych wymienić. 
Łącząc wszystkich w jednem uczuciu wdzięc .ncśoi i 
W8SÓlnictwN, wymienię jedaego, t  go który jest naj
dalszym, nie uczuciami, ale zamieszkaniem. Hr. Jan 
Aleksander Fredro pizybywa nam na tę ucztę 
z wschodniej częś .i kraju, jak >y zwis stun pojednania 
i usnnięcis tych sztmzuych antagonizmów, równie 
szkodliwych jak niedorzecznych. Piję przeto zdrowie 
hr. Aleksandra Fredry, tak dla jego osobistych za 
sług i talentu, jak w jego osobie zdrowie na cześć 
wschodniej części kraju i Lwowa.

Hr. J. A. Fredro humorystyczną odpowiedzią, tak

właściwą j?go talentowi, a opartą na grze słów 
z powodu tytułn Czasu rozweselił zgromadzonych 
urozmaicając w teu sposób snreg toastów polity
czny h.

Panowie! Otrzymawszy uprzejme i łaskawe zapro
szenie Redakcyi Czasu na ucztę, którą oh hodzimy 
30-to letnią rocznicę założenia Czasu, niemiałem cza
su przygotować mowy jaka byłaby na ezańe i  go
dną Czasu Pozwólcie sobie jednak Ponowie powie
dzieć, że w czasie mat ryalizmu w którym żyjemy, 
praktyczni Anglie? nazwali czas pieniądzem. Ją  twier
dzę, że ezas wart nierównie więcej. Czas d&je nam 
rozum, doświadczenie, pociechę. Czas meże ram dać 
urcczyifistnienie naszych najdroższych nadziei, bo czas 
jest nieograniczony, wieczny.Czas jest więc naszym nau
czycielem, doradcą i lekarzem. Kto czss rozt mnie wyzy
skać umie dojść może do wszystkiego na świecie 
Straconego ozasu żadoemi pieniędzmi nie ckupi. Kto 
zatem cz*b ceai i  s niego korzysta, mądry; kto eras 
marnuje lub poniewiera, głupi.

Długo mógłbym jeBzcze m i Panowie mówić Wam
0 Czasie, lecz ’ nie chcę zabierać drogiego Wam 
czasu i dla tego wzywam Was byśmy nie tracąc 
czasu wychylili kielichy za zdrowie Redaktorów 
Czasu na powodzenie i nieśmiertelność Czasu.

Szczepański Alfred redaktor Poradnika Przemy
słowo-Rolniczego :

Pozwolę sobie zatrudnić na chwilę uwagę panów. 
t Ibam forte  foro cracoviensi* i spotkałem sekre
tarza Akademii Umiejętności, p. Szujskiego, który 
wła‘nie powrócił ze sejmu. W rozmowie o tem i 
owem, a więc i o wzrastającem u nas werch lstwie 
polityornem, zadałem mu pytanie, czy nie byłoby 
dobrze, gdybyśmy mieli rzetelną i uczciwą demokra
c ję?  Odpowiedział mi na to: czrtaj Przegląd Polski, 
który jutro wyjdzie, właśnie w nim w artykule t o 
temicznym wypowiadam: królestwo tem u, kto nam 
stworzy prawdziwą demokrację.

Otóż jako jeden z rozbitków dążności, którśj ce
lem było stworzenie uczciwego stronnictwa demo
kratycznego, chcę tutaj dać wyraz uczuciu pod wzglę
dem moralnym nader przyjemnemu i podniosłemu, 
to  j • s t  u c z u c i u  s z a c u n k u  d l a  s t r o n n i o t w a
1 o r g a n u ,  do k t ó r e g o  s i ę  n i e  n a l e ż y .  Jest to 
rzecz niecodzienna, bo są dzisiaj organa, nawet kon
serwatywne, nawet katolickie, z któremi przeci ż 
Czas często polemizuje, gdyż dopuszczają się wzglę
dem narodu polskiego wszelakiej niesprawiedliwości, 
a tśm samem okazuję, ile są warte.

Uczucie to szacunku dla Csoiu, dzisiaj jest jeszcze 
ułatwione Bytuacyą, która sprawia i wymaga, że w pe
wnych kwestyach nie są możliwe odmienne zapatry
wania lecz bezwzględnym postulatem są zapatrywa
nia które dyktuje z d r o w y  r o z u m  p o l i t y c z n y .

Takie właśnie stanowisko zajął Czas wobec kwe- 
styi wschodniej i taką, jedynie zdrową politykę dla 
narodu na drisiaj wytknijł. Ale co więcej są sprawy 
nader w sire dla kraju, które na podstawach wolno
ści i postępu, nie waham się tego wypowiedzieć tylko 
nasze konserwatywne organa rozwi;ają i popierają, 
jakoto kwestyę admin;stracyi kraju, reformy ustawy 
gminnej, reformy w ogóle stosunków wiejskich, kwe
styę rządu, te naszą historyczną ranę i wszystkie 
najgłówniejsze ekonomiczne rtfar.»:y krajowe. I wy
trąciły pod tym względem sztandar welnośi i po
stępu z rąk tym,  którzy pod takowy warcholstwo 
swoje chcieli podszywać, inds irae wsrcholstwp, do 
którego żaden człowiek, jakiegokolwiek stronnictwa, 
jeżeli pretenduje do lazwy uczciwego człowieka przy
znawać się nie może.

Po tym wstępie o welności i postępie, toast mój 
będzie wszelako a contraria właśnie konserwaty
wnym. Pozwolę Bobie przypomnieć panom owego 
olbrzyma mitologicznego, który słabłcął, ilekroć nie- 
dotykeł sie Ziemi, a potężniał gdy miał czucie z Ziej 
mią matką swoją. Takież samo jest nasze położenie 
i dla tego to ogromną jest doniosłość tych prac, które 
mają to na celu, abyśmy się utrzymali przy naszej 
ziemi, w materyalnem znaczeniu tego słowa: w po
siadaniu naszej ziemi. Sądzę, że niepotrzebuję bliżej 
tego objaśniać, więc wznoszę toast, zapewne nie 
z umysłu i chęci dotąd pominięty na cześć Prezesa 
Towarzystwa rolniczego.

Profesor hr. Stanisław T a r n o w s k i  w następu
jący przemówił sposób:

Powiedziano tu przed chwilą, że naszym organi
cznym defektem był za dawnych m sów  brak krajo
wego rząda. Prawda, mieliśmy rawsze jakąś wrodzo
ną a fatalną skłonność do podejrzywania i oskarża
nia wszystkiego co powinno byłe być naszym rzą
dem a stać się niem nie mogło, mieliśmy tylko nie
chęć i zazdrość dla wszystkiego oo było lub powinno 
było być zwierzchnością i władzą. W czasach p roz
biorowych usposobienie to naturalnym porrąd&iem 
rzeczy wzmogło się tak, fe w każdym rządzie, w każ
dej władzy widzieliśmy sswsze wrodzo ego niepizy- 
jsciela. Nie było to naszą winą tylko naturalnym 
skutkiem okoliczności, ale było naszą srkodą. Bo 
kto się przyzwyczai każdą władcę podejrzy w ać, w ksż 
dej widzieć wrogs, ten dojdzie w końcu do tego, że 
nie potrafi znieść żadtoj, nawet najlepszej, nawet 
najprawowitssej i zamiast naredem i społeczeństwem, 
stanie się gromadą niezorganizowamch jednostek, 
które każdy kto zechce, obróci w niewolnizów.

Dziś zdaje mi się, zaczynamy odbywać potrzebną 
a zbawienną pod tym względem kurscyę, którą jeż: li 
odbędziemy szczęśliwie, możemy z niej odnieść skutki 
błogosławione;diiś w tej części Polski zaczynamy p?<rieć 
na zwierzchność, na władzę, na rząd, nie jsko za coś 
obcego, narzuconego i wrogiego, ale jako na konie- 
csność, dopełnienie i pzczyt na«zego własnego życia, 
jako na wyrób naszego własnego organizmu, naszej 
krwi i casrej kości.

Jeżeli tak rest, a mamy prawo sądzić że jest, to 
źrebiliśmy postęp niezaprzeczony w znajomości i w prze
strzeganiu warunków politycznego życia. A czemu ten 
postęp zawdzięczać? Temu jedynie, ż« od pewnego 
CZS8Q mamy natzele krajowego rzsdu ludri, którym 
wierzyć n rtea iy  i wierzymy, którzy połączeni z na
mi pochcdzeoieci, uczuciem, znajomością kraju w jego 
przeszłości i teraźniejszośń, do poświęcenia siebie, do 
rzadkiego między nxmi poczucia obowiąz<a, łączą 
pierwszą z cnót męzkioh, czystość zamiaru, i pe
wność Bbwa, na którsm zawsze śmia>o można pole-
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gać. Jeżeli dziś powiedzieliśmy sobie oie jedno 
co nam ciążyło na myśli i sercu, to to wyzna
nie i streszczenie naszych usposobień i przekonań nie 
byłoby zupeinem, gdybyśmy zapomnieli o ludziach, 
którzy dziś są u nas władzą i rządem, o Namiestni
ku i o tym śińeżo mianowanym Msrszelku, któ
rego cała przeszłość jest rękojmią charakteru, a u- 
rzędjwanie chcó ledwo co rozpoozęte, jest już dowo 
dem zdolności, energii i sztuki rozumnego postępo
wania. Na cześć i powodzenie Namiestnika i Mar 
szalka!

Szereg toastów zakończyło zdrowie profesora Szuj
skiego, które spełnił p. Szukiewicz. Na t m zakoń
czyła się uozta zamieniając się następnie w serde
czną, poufną pogadankę która s ę przeoągnęh do 
późna w nocy, a podczas której nadchodziły telegra
my z powinszowaniem od naszych współpracowników 

korespondentów.

KORESPONDENCYA „CZASU:*
P o c z d a m  3 Ifetopada.

Ksiąftę Bismark zdobył Bobie wpływowego alianta 
w osobie jenersł-majora hr. Lshndoiff*. J=st to oso
bisty ulubienieniec Cesarza a był detąd stanowczym 
pneoiwnikiem kanclerza. Hr. Lshndoiff w Prusach 
WBchodmch należał do ostitnich czasów do przy wód 
ców stronnictwa konaerwatywcego. Brat jego hr Hsn- 
ryk Lehndorfi Steinort w Prusach wscho'nch jato  
naczelnik jednej z najstarszych rodzin w Prcsiech, po
siadacz olbrzymiej fortuny (dobra bowiem i< go prie- 
ohcdsą 20,000 hektarów obszaru) mąż wys kich rdol- 
nośei, był jednym z najbardziej wpływowych człon
ków opozycyi konserwatywnej w Izbie panów. Ksią
żęta rodziny cesarskioj brali udział w jego polowa
niach, żona jego równie urocza dowcipem jak p'ę 
knością należrla do raj bliższego koła Cesarzowej, 
małżonki rastępcy tronu i księżny F rjd  ryfcowej 
Ksr.lowej. Dodawszy do tego stanowisko brata je- 
n e n ł  adjutants Karola Lehndoiffa, zrozumieć łatwo, 
jak  było nie ra  rękę kanclerzowi widzieć tę rod i 
nę w szeregach opozycyi. Zoalarł się świe»o sposób 
po jeb an ia  tej rodriny. Hr. Henryk Lehndoiff w spół- 
oe z książętami Ujezdu i Riciborza zsawanturował 
się w przedsiębiorstwo etrusbergowskich koloi żela
znych w Rumunii, wsiutek czego zagrażało mu zu
pełne bankructwo. Książe B. smark swym wpływem 
dyplomatycznym popa ł  u rządu ru n cń łk rg i śnte 
resa dwóch książąt z domu H heolohe, ś i«źo zaś 
podjął s’‘ę pośredriotwa i co do ud'. a’n hr. Lehn
doiff, mówią jednak, że nie m n.e to bez wpływu 
na stanowisko polityczne tej rodziny i no zrzeczenie 
się opozycji.

Rozprawy w sejmie pruikim o urbpie Kmclerza 
i hr. Eulenburga nie wypadły na korzyść opozycji, 
centrum i postępowców. Z fałszywego mówcy wy
szli punktu widzenia, przypuszcza ąo, że ks. Bismark 
chciał opuścić liberałów, a zbliżyć do konserwaty
stów, musieli też w ciągu rozprąw przy zaać, że rzecz 
się ma przeciwnie, dla tego arguments ich rpsl ły 
na panewce. Przesłuchiwałem się rozprawom i mogę 
wam zaręczyć, że rezultat okazał Bię smutnym.

Prawdą jest, że hr. Eilenberg odchodzi bez ża
dnego powoda politycznego, jsdynie wskutek t ‘U 
dncści utrzymania stosunków osobistych z Kancle
rzem. Stało tię z nim co z D lbtuikem, mcżsia po
budki tych gabinetowych przesileń szukać w niezgo
dności usposobień lub w popędach złego humoru.

W i e d e ń  5 listopada W ezeregu artykułów, któ- 
ry niniejszym rozpoczynamy, podamy główne liczb; 
preliminarza budżstu na r. 1878, uwzgiędn ając szcze
gółowe pozycye odnosi ące się do Galicyi. Obok liczb 
preliminowanych na r. 1878 podawać będziemy ró- 
źniee zachodzące między niemi a kwotami przyzwo- 
łonemi na r. 1877, a t )  z uwzględnięliem już kre
dytów dodstko na tenże rok uchwalonych.

Ro;dział I : „Dwór cesarski“ 4,650 000 rłr. — 
kwota równająca się uchwalorej na r. 1877.

Rczdz. I I :  „Kancelarya cesarska“ 72,514 złr. 
(o 463 złr. więcej niż uchwalono ra  r. 1877). Po- 
zyoya ta Btanowi 50°/# kwoty, której d ugą połowę 
ponoszą Węgry.

Rozdz. I I I : „Rada państwa“ wydatków zwyczaj
nych 676,067 złr., wydatku nadzwyczajr.ego (budo
wa gmachu dl* purlamontn) 800.000 złr.; razem 
1,476.067 złr. (o 13467 złr. w ęcej niż na r. 1877)

Rozdz. IV : „Trybunał państwa“ 22,000 złr. — 
kwota równająca się u, hwalonej na r. 1877.

W czterech rozdziałach powyższych nis ma do
chodów żadnych.

Rozdz. V : „ R ada ministeryalna“ ; w y d a t k i :  
892,748 złr. (o 146 448 złr. więcej niż uchwalono 
na r. 1877,); w kwocie tej mieści się zrów 50 000 
złr. fandueza dys, ozycyjnego; d o c h o d y  583,000 z ł . 
z dzienników uizęaowych (o 145,200 złr. ». ię, ej niż 
w r. 1877)

Rozdz. V I: „ W ydatki wspólne“ 78,930,798 zł", 
(o 2,177,652 złr. mniej n ż w r. 1877. R .zdział t n na
leży do kompeiencyi delegacyj wspólnych; tąd szcze
gół? o nira nie są wniesione do R dy pań-tw?.

R zdz. V II: „Ministerstwo spraw wewnętrznych11; 
w y d a t k i :  zwyczajne 15,913,447 złr. (o 53 053 złr. 
mniej niż w r. 1877) nadzwyczajne 1411 237 złn 
(o 411863 iłr. mai6j), razem 17,324,684 złr. (o 
464 816 mniej niż w r. 1877); d o c h o d y :  1,072.411 
(o 31,989 mniej).

W dzitls ministerstwa spraw wewnętrznych prze
znaczone Bą szczegółowo na Galicyę z Krakowem  
w y d a t k i  następujące:*)

1) w tytule administraryi politycznej:
a) na utrzymanie władz politycznych i lok&lneści 

wydatków zwyczajnych 1,075 207 zł*, nadzw. 65,148 
złr., razem 1,140,355 złr.

b) na publiczną służbę sanitarną wyd. zw. 254,000 
złr., nadzw. 10000 złr. raz im 264,000 złr.

c) różne wydatki z sycz. 23118 złr.
razem przeto w t j t .  administr. polit. 1,427,473 złr., 
z których po Btrąceniu procentów intertedarnych od 
płac osobistych (2% ) w ilości 17,893 złr. pozostaje 
1,409 580 z*r. (Na całe psństwo wynoszą wydatki 
tego tytułu 5 610,400 złr., a po strąceniu rzeczonych 
pre centów 5.534,296 złr.)

2) w tytule brzp-e^eństwa publicznego wyd. zw. 
165,794 złr., z których po Btrąceniu tychże procen
tów w ileś i 3 344 złr. pozostije 162,450 *łr. (Na 
całe peńitwo wydatki tego tytuła wynoszą 3 673,975 
z łr., d o  strąć ni a rsś procentów interkalarnycb 
3,584,000 złr.)

3) w tytule służby budrwnictwa publicznego wyd. 
zw. 252,647 złr. nadzw. 9000 złr., razem 261,647 
złr., a po strąoeniu procentów intorkal. w ilości

*) Co do liczb szczegółowych nie mamy pod ręką 
dostatecznych dat do porównania ich z kwotami u- 
chwalonemi na rok bieżący.

3,594 złr. pozostaje 258,053 złr. (N a całe państwo 
1,204,724 złr., po strąc3niu procentów 1,189,984 złr).

4) w tytule buiowy dróg wyd. zw. 848,000 złr., 
nadzw. 67,100 zlr., razem 915,100 złr. (Na całe 
państwo 4,614,700 zL.

U w a g a . Co do tego tytułu mamy daty odnoszące 
się do r. 1877. Wydatki zwyczajne uchwalono w li 
czbie 850,000 złr., nadzwyczajne w liczbie 81,000 
złr., razem 931,000 złr,, a więc preliminowano na 
rok przyszły o 15,900 złr. mniej (na całe państwo 
uchwalono na r. 1877 złr. 4,936, 900, czyli o 322,200 
złr. więcej niż preliminowano na r. 1878). Z wyda
tków nadzwyczajnych na r. 1878 przypada:

a) na rekonstrukcję mostu pod Łabuziem na Wi- 
słoce 19,000 złr.;

b) na rekonsttukeye mottu na Dunajcu w Zgłobi- 
cach 25,000 złr.;

c) na wybudowanie drogi między Delatynem a Ja- 
błonicą na niewykończoną; przestrzeni 15,000 złr.;

d) na wykończenie drogi między Spytkowicami a 
Myślenicami pod Stróżą 8,100 złr.

5 ) w tytule budowli wodnych wyd. zw. 67,000 złr., 
nadzw. 150,000 z łr ., razem 217,000 złr. (Na całe 
państwo 1,673,200 złr.)

U w a g a . W tym tytule znów mamy daty poró
wnawcze. Wydatki zwyczajne na r. 1877 uchwalono 
w kwocie 67,000 złr., a więc w liczbie równającej 
się preliminarzowi na r. 1878; wydatki nadzw. w kwo
cie 166,000 złr.; razem przeto 222,000 złr., czyli 
o 5,000 złr. więcej, niż uchwalono na r. 1878. (Na 
całe państwo uchwalono na r. 1877 1,812,900 złr., 
czyli o 139,700 złr. więcej, niż preliminowano na 
r. 1878). Z wydatków nadzwyczajnych na r. 1878 
przypada:

a) na budowy na Wiśle 80,000 złr. (jak w r. 1877);
b) na Dunajcu 12,000 (o 3,000 złr. mniej);
c) na Wisłoce 2,000 złr. (o 2,000 złr. mniej);
d) na Sanie 40,000 złr. (jak w r. 1877);
e) na Dniestrze 8,000 złr. (jak w r. 1877);
/ )  na Przemszy 8,000 złr. ijak w r. 1877);
Trzeba nam jeszcze nadmienić, że pozycye uchwa

lone na r. 1877, a tem Więcej przeto liczb/ proje
ktowane przez rząd na r. 1878 już są niższe od pro
jektowanych na r. 1877; niewielkiego zaś potrzeba 
dueba wieszczego, by przewidzieć Ż9 komisya budże
towa okroi jeszcze liczby na r. 1878.

6) w tytule nowych budowli i znaczniejszych re 
paracyj wydatku nadzw. na gmach namiestnictwa 
we Lwowie 51,854 zlr. (Na całe państwa 56,004 złr.)

U w a g a .  Na r. 1877 uchwalono dla namiestnictwa 
we Lwowie 1,400 złr. jako roczną opłatę Bankowi 
narodowemu; nadto w kredytach dodatkowych uchwa 
łono 9000 sir. jako cząstkę kwoty 20,000 złr., przy
padającą na ministerstwo spraw wewnętrznych z po
wodu zakupienia w Mościskach tnech domów dla sta 
rostwa i sądu powiatowego (reszta w ilości 11,000 
złr. przypadała na ministerstwo sprawiedliwości). Ra
zem przeto uchwalono na r. 1877 10,400 złr., czyli
0 41,454 złr. mniej, niż preliminowano na r. 1878. 
(Na całe państwo uchwalono 21,000 złr., czyli o 
35,004 złr. niżej preliminarza na r. 1878.)

Rerem  przeto w powyższych tytułach yre-imiuo- 
wanego na r. 1878 etatu ministerstwa spraw we- 
w ręt znych przypada szczegółowo n G licyę wy 
dftków 3.014,037 łr. już po strą-e.iui in ren-ów  
i: terkal irnych. (Na całe państwo w tychże tytułach 
rzypsda 16 652,184 z łr.; na G a ic ,ę  przets przy

pada 18,099°/o.)
W działo ministerstwa spraw wewnętrznych wyka 

zane są z &Łii:yi (z Krakowem) d o c h o d y  nastę
pujące :

1) w tytule administracyi politycznej 26,918 złr. 
(z całego państwa 150 311 złr.);

2) w tytule bezpieczeństwa publicznego 1,907 złr. 
(z całego państwa 801,046 złr.);

3) w tytule budowy dróg 10,750 złr. (z c ł r g o  
p iń itw a 38,214 złr.);

4) w tytule budowli wodnyoh 6,480 złr. (z całe
go państwa 19,240 złr.)

Razem przeto w powyższych tytuł ich dochodu 
z Gilicyi 46,055 złr. (z csłego państwa 1,008 811 
złr.; na Galicyę przsto przypada 4 ,5 6 2 % )

(Dalszy ciąg nastąpi).

Wiochy.
„Dokąd nas prowadzą?" pyta dziennik wenetki 

Venetia, i tak na to odpowiada:
Już od r. 1866 postępowcy nasi przymilają się 

ks. Bismarkowi, który, ponieważ mu się nie powio
dło ugiąć po swojej woli charakter jenerała Lam»r- 
mora, postawił sobie zadanie, starać się o to , aby 
jeźli się uda, zniweczyć dobre imie jednego z naj
odważniejszych naszych mężów stanu, najuczciwszego 
patryety najwierniejszego i najprzywiązańszego sługę
1 przyjaciela dynastyi a m iłcśoira ojczyzny. Głó
wnym celem polityki ks. Bhm arka jest ro z ’woić 
Włochy z Francyą, aby w przypadku powtórzenia 
się r. 1870 nie dopuścić nas do przymierza z nią' 
Czuje ks. B ism ark, że uroczysty dług wdzięczności 
wiążę Włochy za sprzymierzeńcom ich z p d Ma 
genty i So’firino , a po szlarh tnom i waraniało- 
myślnem działaniu ks. B saaarka w r. 1866 wobec 
Włccb, którsm Prusy zawdzięczają swoje zwycię
stwa r. 1866, um iał kanclerz tak dobrze zfimięsrać 
karty, że prostoduszni musieli uwierzyć, iż Włochy 
winne są Prusom uzyskanie Wene yi.

Oswobodzenie Wenecyi stało na programie polity
ki napoleońskiej i przez Napoleona III, a nie przez 
ks. BismarkiS, pomimo Custozzy wykonany został 
program w Villaf anca wstrzymanj: „Od Alp do 
Adryatyku."

Ks. Bismark zebrawszy owoce naszego rrzymie- 
rca, dla którego trzymaliśmy na wodzy we Włoszech 
najlepszą część ara  ii austryackiej, aby mógł spie
sznie odnieść zwycięstwa pod Królodworem i Sado
wą, nie m yślał już więcej o w arunkach, które go 
wiązały z W łocham i, bez których nie byłby mógł 
podpisać pokoju i nie uwiadomiwszy nas, zawarł tra k 
ta t w Nikolsburgn a nas zostawił, abyśmy o sobie 
myśleli. Biada nam gdyby nie Na .oleon III, który 
już po Custozzy trzym ał w ręku odstąpienie Wene 
cyi. Ks. Bismark byłby nas z apokojnem sumieniem 
poświęcił a Wenecya byłaby może znów została przy 
Austryi jak  w r. 1859 w Bkutku pogróżek Prus (ale 
nie Bbm arka, co dodać musimy) które postanowiły, 
że nad Mincio ma być granica obronna N emiec. 
I wtedy byłaby z nami bieda, gdyby nie Napoleon 
III, który z konieczności w skutku pogró'ek pruskich 
musiał spiesznie cofnąć się do Francyi; lubo już da
wniej usiłował zapewnić swemu sprzymierz-ńcowi 
korzyści zwyeijztw i przez zasadę nieinterwencyi oprócz 
oiepodległośń Loasbardyi zostawił Włochom wolność 
działania na przyszłość.

Stronnictwo szaleńców poświęciło jednak śmiertel
ną zawiść do Francy i napoleońskiej, gdyż ona to 
wstrzymała żywioł rewolucyjny i na silnych posa
dach zbudowała monarchię, która dla nas ocywiś- ie 
je.4 tak e rewolucyą.

Mazziniści, republikanie i sekciarze wszelkiej bśir-
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wy, nieprzejednane wrogi zasady monarchiczaej, zna
lazły za to podporę w kanclerzu niemieckim, który 
dla swojego wielkiego przedsięwzięcia r. 1870 po
trzebował sparaliżować Włochy, aby na wszelki przy
padek niedopuścić przymierza naszego z Francyą.

Postępowcy nasi byli też istotnie w r. 1870 wier
nymi sojusznikami Prus, które dziś stały eię cosar- 
stwem Niemieckiem i dążą do złamania Austryi, aby 
wespół z Rosją stać eię nieograniczonym panem 
Europy zachodniej.

Na nieszczęście popadły teraz Włochy w ręce sza
leńców, którzy w ciągu półtora roku zburzywszy mą 
drą politykę, gdy ta nas poprowadziła do uwień
czenia budowy narodowej, gubią nas tersz także na 
zewnątrz, popychając nas w ramiona ciasnej polityki 
żądz niemieckich i aby nos Bóg zachował, całą na
szą przyszłość narażają.

Jak się rzecz ma z liberalizmem k?. Bismarka' 
tego świeżym dowodem podanie się ministra Eulen- 
burga do dymisyi. Ustawa ordynacji gminnej, której 
projekt wygotował minister, zawierała pewno refor 
my, lecz ks. Bismark uznał je za zbyt liberalne 
Zanim jednak projokt ten przyszedł na radę mini
strów, ks. Bismark dał poznać swoje niezadowoleni?, 
minister zachorował i podał się o uwolnię oie. I  ta
kiemu to liberałowi w rodzaju Bismarka, który, gdy 
znaidzie opozycyę w parlamencie, pabu'e deputowa
nych do więzienia (uzyskawszy przeciw nim wyroki), 
chcą nasi postępowcy złożyć u nóg Itslię. W Berli
nie to szukają z honorem narodu naszego, skezówek 
dla naszej polityki narodowej, kiedy obowiązkiem 
naszym było żywić najszczerszą przyjbźd dis Francyi, 
której Cesarz przybył do Włoch, aby dać nam wol
ność i zm ienić nas w żołnierzy wielkiego narodu

Jak długo jeszcze pozwoli się kraj nasz ciągnąć 
w przepaść przez czeredę ignorantów, którzy już n»m 
od półtora roku tyle złego wyrządzili, że niewiado
mo, czy się jeszcze znajdzie kto taki, coby chciał 
objąć spadek tych głapstw fatalnych.

R osja .
Pierwsza sesya senatu petersburskiego w Bpra- 

wie nowego poczetu nihilistów, zwać6; urzędownie 
„sprawą o propagandzie rewolucyjnej w Rosyi“ odbyła 
rię d. 18 (30) paź Iz. bardzo burzliwie. Sądpodprezy- 
dsncyą senatora Petersa rozpoczął przesłuchanie wstę
pne przy drzwiach zamkniętych ti. bez ndziału publi
czności, a to pod pozorem, że sala sądowa zanadto 
jest szczupłą, aby otrócz wielkiój liczby podsądnych, 
ich obroń iów  i świadków, mogła jeszcze mieścić pn 
bliczneść. Przeciw temu wystąpił naprzód adwokat 
prof. Spasowicz z mową bardzo energiczną, dowodząc, 
że sądy jawne, bez udziału publiczności i stenogra
fów, przestają być jawnemi i zmieniają się w try- 
burał tajemny, czego Bam rząd zapewne nie pra- 
ptie; trzeba zatem koniecznie obrać inny lokal, ob* 
zerniej8Ty, gdzieby publiczność mogła mieć przy- 

•ffęp wolny i być obecną rozprawom sądowym. Po
parli Spaaowicza adwokaci Gerard iBardowski, lecz 
prozydujący Peters odpowiedział, że do innego loka
lu senat przenoeić eig rie może i zresztą sądy ni
niejsze mogą być poczytywano za jawne, ponieważ 
publiczności wejścia n ie  w z b r o n i o n o ,  a tylko 
niepodobna drzwi ctTorryć d la  b r a k u  m i e j s c a .  
Naówczas jeden z podsądnych, C z e r n i a w s k i ,  o- 
świadezjł w imieniu swojem i wszystkich sweirh ko
legów, że sądu pobawionego jawności nisnoczytuje 
za prawomocny i ża dobrowolnie yrzrd tskion sądem 
oskaiź ni nie staną, chyba że ich zmuszą do tego 
siłą. Prozy dujący, poczytawszy to odezwanie się Czor 
oiawskiego za zuchwalstwo, kazał go wyprowadzić 
z sali. Wówcza3 wszyscy obecni podsądai krzyknęli 
chórem: „I nas wyprowadźcie!" Stał się rozruch 
w sali, niewiedziano co począć, jedni sędziowie twier
dzili, że trzeba oskarżonych wyprowedzić, inni, że 
należy zmusić do pozostania. Lecz wobec krzyków 
zmusić ich nie zdołano i skończyło się na tem, że 
wyprowadzono wszystkich, a prezydujący oświadczył, 
że odracza posiedzenie do jutra. Co będzie postano 
wionem pod względem jawności rozprawy sądowój 
i czy przeniosą sąd do innego lokalu, jeszcze nie 
wiadomo.

Czasopisma rosyjskie nieprzyjazne rządowi, wycho
dzące za granicą (w Londynie, Genewie i t. d.) eho- 
ciaż surowo zakazane dostają się do Rosyi, doBtsją 
się tam jednak i to w tak wielkiej liczbie, że jak 
widzieliśmy z przeszłorocznego procesu nihilistów pra
wie u każdego z nich ptdszaa rewizji znajdowano 
w _ mieszkaniu całe paki najskrajniejszych, rewolu
cyjnych pism i pnblikacyj, przeznaczonych do rozpo
wszechniania w c.lach propagandy. Zakazane te o- 
woce pracy emigrantów i malkontentów rosyjskich, 
pomimo niezmiernie ostrych przepisów policyjnych 
przeciw wprowadzaniu ich do kraju i jeszcze ostrzej- 
szysh kar, bardzo podobać się muszą pewnej rzęści 
spółoczeń twa rosyjskiego i zyskiwać coraz szersze 
koło zwolenników, skoro wprowadzanie ich do Rosyi 
drogimi tajemnemi nietylko nieu taje, le z wzmaga 
się ciągle. Jest to dosjć znaczący symptom.

Bierzemy n * próbę ostatni numer pisma peryody- 
cznego Nabdt (■ larro), wychodząoego w Londynie 
i zaznajomimy czytelników n*Bzych z rsoową arty- 
knłu p. n. Sław ianskij Waprós (kwe&tya shawiań- 
ska), w którym z dowcipem niezmiernie gryżącym 
autor daje p gląd na teraźniejszą wojnę rosyjsko-tu- 
recfcą.

„Wojna toczy się i przedłuża, mówi ów artykuł, 
rz-ź następnje po rzezi; codziennie telegrsf ogłasza 
wiadomości o nowych, krwawych utarczkach; czyta
my je ze smutkiem, ze złością z rozpaczą... Ser
es się ścieka b.deśoią, na wspomnienie, ile tam gi
nie niewinnego ludu, zgrozą i oburzeniem przejęte 
jest na myśl, że to r z ą d y  tyle krwi toczą i tyle 
gromadzą trapów ... Bo czemźe jest ta wojna? Jest 
borykaniem się dwóch największych oszustów spół- 
czesn?ch, dwóch ostatni h oprawców absolutnych 
w Europie... Jednemu z nifh zachciało się konie
cznie wydrzeć u drugiego łakomy kęsek, gdy dobra 
nastręcza się sposobność, drugi za nic niechce dać 
a.'bie go wydrzeć... Jeden oblizuje s ę  na myśl, że 
nowe ludy można zagarnąć i dusić, drugi Btara się 
wszelkiemi siły niewvnuszczać zo szponów obfitego 
żeru, z którego tak długo korzystał... I  oto w re 
zultacie bójki, bitwy,—  k rew ... Za żarłoczność nie- 
rasyconą, za imtynkta drapieżno, za najbardziej po
ziome interesa d só ih  jednostek, walccą krocie ludzi, 
padają trupem tysiące, tys ą-e rodsiu osieroconych, 
zrujnowanych... rosną w sposób olbrzymi i tak już 
ogromne, niemal niewypłacalne długi Earedów, za
przężonych w jarzmo despotów. . .

„A ijmczasem — jak om obaj grają komedyę, jak 
usiłują przedstawić się w oczach reszty świata i je
go opinii — pełnymi cfisraości bohaterami, nie ma
jącymi żadnych samolubnych celów, żadnych intere
sów osobistych!..

— „Interes osobisty?.. Zachowaj B>źe!. .  — wo
ła jeden z oburzeniem sziscbetiem ... —  Ja idę o- 
8Wobaeizać braci, ujarzmionych hiaci, nieszcztśhwych 
Słowian!.. A dla siebie— nic Ki nie potrzeba... 
źdźbła jednego nie pożądam ... Zachowaj Boże!..

„A drugi, widząc, że kolega, przez swą bezinte
resowność, wystawia go na sztych, jako gaębiciela, 
myśli sobie: — „Poczekaj, b ra tku !.. Chcess ze mnie 
zrobić dzikiego zwierza a z siebie — anioła ? . .  N,e 
uda się to ! . .  Oto wezmj — i nadam k:nstytucyę?.. 
Kazał napisać konstytucję — ogłosił ją  trąbsmi i ko
tłami . . .  i zaraz potem z zupełnym już spokojem i 
nis mniej „szlachetnsm" cbnr/eniem krzyczy:

— „Ty ? . .  Ty chcesz oiwobadzać ? ..  Ty się do 
tego porywasz?... Wjzak tam u ciebie, w twoich wła
snych ziemiach, p?łao wszędy niewolnictwa, słnżalstwe, 
lokajstwa, a u mnie, patrz, przesież jest konstytneya!.. 
Nie ja drapieżnik, nie ja gnębiriel, to ty ! .. Ja m am 
konstytucyę! . .  Rozumiess, bąrbsrzjńuo, o  to jest 
konstytucja?.. Jest to samo, za co ried wio twój 
ojciec ludzi wieezsł i knotami chłostał!.. I ty — 
chcesz oswobedzać moich wolnych poddanych!?.

„Po tych wiajemnych komplementach zaowj anta
goniści znów się biorą do rrez i... znowu krew lu
dzka toc:y s’ę strumieniem...

„Jeden wymordowawszy kilkadziesiąt tysięcy lu
dzi — pisze do „swoich narodów": „Bóg nam ze
słał wielkie zwycięstwo nad wrogiem pod Nikopolis! 
CTrra!...“

„W cerkwiach dziękczynne modły. Popy ś siewają 
i kadzą —  diwony dzwonią... Ks. Czerkaski miano
wany gubernatorem, Nebolsin — policmajutr. m.

„Drngi morduje drugie kilkadziesiąt tysięcy lrdzi, 
°głB8za tedy światu: „Allach nam dopomógł swem 
błogosławieństwem pod Snchum-Kele!.. Renf basza 
i>oba Moskali!... Nie maśz Boga jeno Bóg i jego 
prorok Mahomet!..."

„E sempre bene!...
„Czemuż jednakże patrzy w milczeniu Europ* na 

fe wszystkie tragi-komedyo wstrętna?
Tu jest drastyczny nadzwyczaj obraz położenia 

Europy, ale nie ma w nim nic nowego, wszystko to 
rzeczy znane i oklepane. „A teraz przypatrzmy się, 
jakie będą dla Rosyi wyniki tocząci-j się wojny... 
mówi aut r artylułu. Kcni c jej może być dwojaki: 
albo Rosya zwycięży, flbo zostanie zwyciężoną.

„Jożeli zwycięży — będzie to dla jej poddanych 
klęska prawdziwa!.. Z każdym krokiem armii w kie
runku ku Konstantynopolowi, z każdym calsm jej 
[ostępu naprzód, ścieśniać się będą kfjdsry na ra 
kach tych, którzy są podejrzani o „wolnomyślność". 
Zaledwie przeprawiły się wojska przez Dunaj, — już 
Trepów zaczyna siec rózgami... Gdoby się aTmia 
znalazła pod Adryanopolem, — wzięliby się do chło
sty Timaszew i Wałujewy, a kto wie, moźeby im 
dano ju s  gladii w ręce, prawo wieszania i wbija
nia na pal, po turecku!... A po wkroczeniu rycer
stwa prawosławnego do Bizaneyum — co Bię stanie?... 
C*ły systomat tureckich tortur i ksźai będzie za
stosowany do nss jako dodstek do systematu wszech- 
rosyjskiego, wynalezionego przez Romanowów. Worek, 
stryczek i pal, kiedy się połączą z knutem, katargą 
i szubienicą, a meżą dopełaią jeszcze bizantyńskiera, 
staroźytnem „śc n*niem głów" i „rzucaniem w piece 
ognista", to będzie z nami źle, a źle być może, bo 
nasz „łagodny" car stawszy się „zwycięzcą", jeszozo 
większą „łagodnością" się wsławi...

„Tymczasem mamy preludya...
„Jeszcze nas tłuką, jeszcześmy niezdołali zdusić 

Turków, bo owszem oni nas duszą, a już nam wska
zują program postępowania wiernopoddańczego... 
Zmyślają naprzybład historyę o „ezlachetiem poświę
caniu" jakichś sołdatów, którzy jakoby, śród gradu 
kul nieprzyjacielskich, wobec grożącej w każdej chw ili
śmierci, szukają zgubionych guzików, „ to  te guziki 
carskie"...

„Albo — wcale nie muzykalnemi nazwiskami Sze- 
stakowów i Dubasowów za to , że te indywidua 
wstrętne odznaczyły się psiem poświęceniem „dla 
sprawy carskiej", ozdabia-'ą komposyoye muzyczno... 
Wslec „DabsBOw", marsz „Szestakow" kursują mię
dzy publicznością rosyjską... a głupie mopsie pyszczki 
tych „bohaterów " litografowane staram i % każą ku
pować chłopom i ozdabiać niemi ściany „wołostnych 
zarządów" (wójtowstw), jak gdyby czemś szczegól- 
nem... że wystawiają wszędzie na pokaz dowódców, 
wszędz:e. jak gdjby oni wszyscy nam już nieobrzy- 
dli, jak gdyby było bsrd-o zajmująoą rzeczą patrzeć, 
ozy oni golą sź© czyściutko, czy zapuszczają faworyty 
pod Plowną i Tirnowem, gdzie dowodzą wojskiem... 
z daleka, z obozów...

„I teraz już wyraz „armia carska" zaczyna być 
synonyujfm wyrazu „szajka rozbójsików", a pod n v  
zwą „półka", „batalionu", „roty" i inne* nomen
klatury koszarowej nic innego rozumieć niemożna, 
lak „carską p s łk ę" .. A są przecisż ledz'e, którzy tycb 
lokajów i służalców csrskich, co poszli rżnąć ludzi 
na Bałkanie, nazywa:ą ludźmi poświęcenia!..

(Dokończenie nastąpi).

w®Jwy*
Zdaje się, jakoby w niczadługim czasie przy

paść znów miało Sulej manowi baszy zadanie ru
chów zaczepnych. Od wojsk Carewicza oderwano 
bowiem dwie dywizye na wzmocnienie akcyi od
bywającej się na zachodzie Plewny, a reszta wojsk 
jego rozciągnęła się znów wzdłuż Łomu i częścio
wo przekroczyła tę rzekę, posuwając się w kie
runku ku Eskidżumie. Jestto więc mnićj więcej 
to samo położenie, w jakiem się korpusy te znaj
dowały wtenczas, kiedy Mehemet Ali przeważnemi 
siłami napadał odosobnione ich części. Kosyanie, 
osłabiając korpusy Carewicza celem dokonania zu
pełnego obsaczenia Plewny i zgniecenia ile moż
ności pierwszych zarodów gotującój się odsieczy 
w Orchaniu, wiedzą dobrze na co się narażają nad 
Jantrą, ale liczą w tćj mierze na dwie rzeczy, na 
popsucie dróg przez padające obecnie pod Razgra- 
dem deszcze, których stan wstrzymuje nagłe, nie
spodziane ruchy i na dywersyę Żimmermanna. 
Ostatni pragnie w tćj chwili, kiedy rdzenne siły 
rosyjskie skierowane zostały na Plewnę i Orcha- 
nie a  linia Carewicza stała się znów łatwiejszą do 
przełamania, zwrócić na siebie uwagę Sulejmana 
baszy i dlatego jedną częścią sił swoich posuwa 
się od Medżydżje ku Silistryi, drugą ku Bazardzy- 
kowi. Na zapobieżenie oblężeniu Silistryi tak sła- 
bemi siłami, jakie się ku nićj posuwają, wystar
czy sama załoga tćj twierdzy około 20,000 wy
nosząca, a  Bazarczyk jest też dobremi obwarowa
niami od wszelkiego coup de main  dostatecznie 
zabezpieczony. Zdaje się więc, że Sulejman, oce
niając w ten sposób położenie rzeczy na wschod- 
nićj stronie swój pozycyi, zwróci całą uwagę swoją 
na korpusy Carewicza, rozciągające się znów 
w nad miarę przedłużony łańcuch, obejmujący pół
kolem centralne stanowisko wojsk tureckich. W ta 
kich rodzajach sytuacyi nastręczają się chwile do 
nagłych zwrotów zaczepnych.

Najżywszy interes skupia się teraz w okolicy 
Orchania. Z tćj strony nadejść może pomoc Osma
nowi baszy, w tę stronę wysyłają też Rosyanie 
wszystkie swe rozporządzalne siły. W Orchaniu 
ma się zaś zebrać reszta rezerw tureckich, ale są

to wojska różnorodne. Są między niemi i Nizamy 
nadchodżąee z Niżu, ale są i bardzo świeże for- 
macye. Żywioły te w stosownej orgauizacyi do
piero umiejętnie z sobą skombinowanemi być mu
szą. Do tego trzeba pewnego czasu. W tćj chwili 
ważą się losy o  to , czy Szefket utrzyma się 
w swych pozycyach pod Jabłonicą i Orchaniem 
aż do chwili zebrania i sformowania się całego 
oddziału, czy tćż siły jenerała Gurki odbiorą ry- 
chlćj posiłki z za Jantry nadchodzące i stanowi
ska jego zdobyć zdołają.

W Azyi Muchtar basza zajmuje wzgórza ota
czające wąwóz Dewe-Bujun, prowadzący z Hassan- 
lale* do Erzeram. Wojska Heimanna obserwują 
go w tej pozycyi i czekają zupełnego połączenia 
się z nimi oddziału Tergukassowa, którego prze
ważna część już się w obozie Heimanna znajduje.
0  marszu zaś posiłków, których Muchtar z Batum
1 z Trebizondy oczekuje, niema dotąd żadnych 
wiadomości. Położenie Muchtara staje się z tego 
względu krytycznem.

G a l a c z  4 Listopada (Fremdenbl.) Podług w ia
domości nadchodzących z Kustendże kolumna ro
syjska mająca się posunąć ku S ilistryi, wynosić 
sędzię 18.000. Główna kwatera Żimmermanna 
jest zawsze w Medżidje. Rosyanie opuścili pozy
cye swe obwarowane naprzeciw Saliny, z czego 
wynikać się zdaje, że zaniechali już zamiaru dal
szego uderzania na to miejsce.

K o n s t a n t y n o p o l  5 Listopada. (Pol. Corr.) 
Toczą się tu układy o zneutralizowanie ujścia 
Suliny.

B u k a r e s z t  5 Listopada (Pol. Corr.) Z głó- 
wnćj kwatery ks. Karola donoszą o zupełnćm ob- 
saczenin Plewny.

S i s to  w 4 Listopada. (Presse). K o rp u s  jenerała 
Gurki wysyła rekonesanse na wszystkie strony ku 

raczy i Orehaniowi.
Pod Metropolem i Dubnikiem okopują się Ro

syanie. Na okół obsaczenia Plewny urządzono te- 
egrafy polo we.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
I S ir a k ó w  5 listopada.

Dnia 31 października odbyło się posiedzenie 
pełne prywatne Akademii Umiejętności pod przewo
dnictwem prezesa Dra Maj era .  Z zamiejscowych człon
ków przybyli: Dr. A. M a ł e c k i ,  Dr. Z. W ę o l e w -  
s k i ,  Dr. Iz. S z a r a n i e w i c z ,  Dr. W. Ż m u r k o  i 
Dr. F. S t r z e l e c k i .

Prezes zawiadomił o sprawach bieżących. Doszedł 
z p. Teod< r e m R y c h l i c k i m  ostateczny układ wzglę
dem cw>luacyi zapisu imienia Rychlickich na rzecz 
Akademii Umiejętności uczynionego, za sumę 40,000  
zł., z których 20,000 p. Tet d ir Rychlicki uiścił w bie
żącym roku, 10,000 zł. z:bowiąz»łsię zapłacić w 1878, 
a 10,000 po śmierci swej przeznacza. Pr? ze a wyraża 
uznanie dla postępowania p. T. Rychlickiego w tej 
sprawie, świadczącego o najlepszych jego chęciaoh i 
szlachetnem usposobieniu dla celów naukowej insty 
tutucyi. — Przedst swił na?tepn'e Prezes stan sprawy 
drugiego zapisu, ś p. J. S z a l a y a ,  z kiJrego dotąd 
fundusze Akademii żadnej nieodniosły korzyści. Po
wzięto więc na wniosek Prezesa uchwały tycząoe się dal
szego pr wadzenia sprawy szczawnickiej. —  Zawia-
domiono zgromadzenie o wy got wanym dla W ydaialn
krajowego projekcie Instrukcji dla Archiwum gro
dzkich i ziemskiah w Krakowie i Lwowie, w myśl 
tegorocznej uchwały sejmowej pod z• rząd krajowy 
przechodzących.—  Zbiory A. Schneidera we Lwowie 
w myśl uchwały tegorocznego podobnież Sejmu do
stają się Akademii, która aż do wypłaty ciążącego 
na niej długu, umieszcza je w zakupionej kamienicy 
sąsiedoiej za wynagrodzeniem funduszu krajowego, 
po pięciu latach zaś do zbiorów swoich włąozy.

Z znaczniejszych darów otrzymała Akademia: Od p. 
S k i r m u n t a  z Litwy, Szachy roboty p. Heleny Skir- 
muntowej, umieszczone w Muzeum Akademii; od hr. 
Zofi' z Branickich P o t o c k i e j ,  posąg Kopernika 
z białego marmu.u, dłuta Wel G a d o m s k i e g o ,  
który prz-ozdobił gmach Akademii. N* piedestału 
p sągu umieszczono przesłany napis: Ofiara hołdu  
i czci dla Akademii Umiejętności, złożona w myśl 
i z woli Adama Fotockiego. Z Warszawy otrzymała 
Akademia od bezimiennego ofiarodawcy 6000 rubli 
w papierach wartościowych, który.h kupony do do
żywotniego użytku ofiarodawcy zatrzymane zostały.

Sekretarz S z u j s k i  przedstawił następnie stan 
wydawnictw. W  Wydziale filologicznym wyszedł 
Sprawozdań i Rozpraw tem IV, w druku tom V 
i tom III Pamiętnika; Katalogu rękopisów Biblioteki 
Jagiellońskiej Dr. Wł ad .  W i s ł o c k i e g o  zeszyt I. 
W druku I zeszyt Sprawozdań historyi sztuki, I tom 
Sprawozdań komisyi językowej, I tom Ar.-hiwum ko- 
misyi dla historyi literatury i oświaty w Polsce. 
W  Wydziale historyczno-filozoficznym: Sprawozdań 
i rozpraw tom VI i VII, Monumentu Poloniae medii 
aevi, tom II (III już dawniej wyszedł), Scriptores 
rerum polonicarum (Archiwum kom. histor.) tom IV 
w druku: Monuraenta Poloniae histori a (dalszy ciąg 
A. B i e l o w s k i e g o )  tom III, Monumenta medii aevi 
t. IV. Komisyi archeologicznej Sprawozdań zeBiyt I.—  
W Wydiiale matematyczno-przyrodniczym: Parnię 
tuika tom III, Sprawozdań i Rozpraw tom IV, Spra- 
wozd&ń komifyi antropologicznej t. I. W druku Spra
wozdań komisyi fizyogiaficznej tom XI.

Z kolei przyszedł pod obrady i przyjętym został 
bez zmiany budżet na rok 1878. Subwcncya Rady 
Państwa i Sejmu preliminowano na 30.500, reszta 
dochodów na 5 300. Wydatki wspólne całej Akademii 
(ołacs, dyety, kancelarya, frachty, rocznik admini
stracyjny i sprawozdania niemieckie i fwneuzkie, 
druki biblioteczne, ciężary potrzeby i porządki do
mowe) wynoszą 9.040. Przeszłoroczna reszta 3000 złr. 
przeznaczoną została, na pokrycie niedoboru Wydzia
łów filologicznego i historyczno-filozofieznngo. Do po
działu nawydatVi naukowe Wydziału Igo i 2 o, po
bierających połowę sumy budżetowej i Wydziału 3go 
pobierającego drugą połowę, przeznaczono 26.760 złr. 
a więr 13.380 dla Igo i 2go, i podobnąż sumę dla 
3go Wydnału.

Wybrano następnie kandydatów Wydzułu Illgo, 
ogłoszonych d. 2 maja, członkami korespondentami 
Akademii: Juliana G r a b o  w s k i  e g o ,  Izydora K o- 
p e r n i c k i e g o ,  Józefa R o s t a f i ń s k i e g o  i Szy
mona S y r s k i e g o .

Wydziały I i II , które dnia 2 maja wyboru kan
dydatów dopełnić nie mogły, wniosły kandydatury 
następujące: Filologiczny,na ciłonków: X. prał. Wacł. 
S z t u 1 c a w Pradze na członka zakrajowego, Dra 
J a g i  c a ,  profesora słowiańskiego języka i literatury 
w Berlinie, na członka zagranicznego. Na korespon
dentów: X. Ignacego P o l k o w s k i e g o  i Dr. Wład. 
W i s ł o c k i e g o .  W Wydziale historyczno filozoficz
nym na członków: X. Walerego K a l i n k ę  i Dr. 
Fi\ Ksawerego L i s k e g o ,  dotychczas koresponden
tów Akademii i Dra Fran. P i e k o s i ń s k i e g o ,  na 
członków czynnych krajowych, Dr. R a n d ę  profesora
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b r z y ń s k i e g o  i p - J - N .  S a d o w s k i e g o  na człon-\ ( % ™ 7 e 7  ilbertragen von Philipp Loebenstein) 
korespondentów. «,s*yty (918 i 919) mieszczą ośm powieści ze
W niedzielę odbyło się czwarte zwyczajne P°* L mienjontmi tytułami: Alte Zeiten , alte Sitten. Die 

Biedzenie Wydziału krakowskiej filii galicyjskiego to- m iier{n, Jleimatskldnge. Das Manuscript von 
warzystwa ochrony zwierząt pod przewodnictwem Dra p odhorC6i Strafling und Spion. Bernardin de St 
Michała S c h m i d t a ,  II wice prezydenta miasta Kra- pierre (n p 0len. Der Hofpoet. Dae Reh ais Ehe- 
kowa. Towarzystwo to, liczące szczupłą liczbę człon- \ ocurat0r. W ogólnym tjm  zbiór .o , liczącym ju t 
ków w Krakowie, bo 80, rozwija się dosyć pomyśl- K , o ty8 iąc» zeszytów, napotykamy niewiele tylko 
nie i daje znaki coraz większego życia. Bardzo po- kM(5w z polskiego, jako to: Sonaty i Ballady 
żadancm bv było. żeby członkowie towarzystwa licz-1^ickicwicsa; j erm ,h  Kraszewskiego; Pamiętniki pażądancm by było, żeby członkowie towarzystwa 
niej przychodzili na posiedzenia wydziału, gdyż służy 
im do tego prawo. Posiedzenia zawsze odbywać się 
będą w pierwszą niedzielę każdego miesiąca o godz. 
3 po południu w szkole św. Barbary. We wrześniu 
b. r. wniósł Wydział odezwę do Dyrekcyi Po’icyi i do 
Magistratu celem przestrzegania ustaw o ochronie zwie
rząt. Prezydyum Magistratu poleciło komisarzowi tar
gowemu ścisłe czuwanie nad wykonaniem przepisów 
o ochronie ptactwa pożytecznego. Jakoż 28 z. m. 
odebrano na rynku ptasznikom ptaki, których chwy
tania, sprzedawania i zabijania zakazuje ustawa z 2 1  

grudoia 1875 r. Dla ułatwienia komisaryatowi targo
wemu rewizyi oo do ptaków, wybrano na ostatniem 
posiedzeniu osobną komisyę złożoną z czterech człon
ków towarzystwa, którzy przyjęli na siebie obowią
zek w dni niedzielne i świąteszne w godzinach ran
nych zwiedzać plac, na którym się ptasznicy zbierają

na Soplicy Rzewuskiego; Maryę Malczewskiego.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
W isdorookci

bióra lxby handlowo-przemysłowej krakowskiej
5 targa s h c i o SR B a r a n i e  i K l e p a n a  

dnia 5go i 6 go listopada
Dowóz zboża na wczorajszy targ na Baranie wraz 

z odstawą wynosił do 600 koroy. Ceny w ogóle co
kolwiek spatły. Zakupywali jak zwykle, najwięoej 
tutejsi kupsy zbożowi

   r*—, ,, ___ j  j . . .  Płacono za pszenicę na 237 funtów od złp.
i wskazywać komisarzowi, lub dwóm ku temu oelowi I io 58 złp.; tyto na 227 funtów od złp. 35 do 39 
wysłanym pachołkom miejskim i straży policyjnej I złp.; jęczmień na 202 funtów od 24 do 30 złp,
przestępców powyższej ustawy. Ptaki żywe mają być I owies ra  138 funtów od z!d. 17 do 20 złp.; pr<'So
puszczone albo zaraz na mieiscu albo w ogrodach Ina 208 funtów od 30 do 33 / 3 złp.”, fasoli na 250
strzeleckim lub botanicznym. Ptaki nieżywe, których fantów od 45 do 50 złp.
sprzedawać nie wolno, mają być zabrane, podobnież! Porrimo, że ruch na dzisiejszym tzrgu Kleparskim
j e ż e  i n i e d o p e r z e .  Ponieważ oprawca pastwi się I był więcej ożywionym, prze ueż ceny zboża n e ylks,
niemiłosiernie nad psami sohwytanemi na sznur i jeż-1 że nie podniosły się, ale nawet uległy spadkiwi; 
dzi bardzo często po mieście przed godziną ósmą I szczególniej żyto płacono o 25 centów niżej. Do Prus 
z rana i po godz. 11, a często w godzinach po po- dosyć zakupywane.
łudniowych, co wpływa szkodliwie na rozwój uczucia| Płsoono pszenicę żółtą za 100 kilogram. w  9 50
n młodzieży i ludności, przeto Wydział towarzystwa 
ochrony zwierząt w wspomnionej oderwie prosił pre 
zydyum Magistratu, aby oprawca nie jrżdził po uli 
cach i rynku miasta w tym czasie, kiedy młodzież 
udaje się do szkoły lub ze szkoły powraca; również 
by psy schwytane, jako cudzą własność szanował, 
i należycie u Biebie umieszczał. Mimo-to oprawca jeż

galioyjskie i besaiabskie woły z pastwiska 46 -5372 
złr., serbskie 46—52 złr. za 1 0 0  kilo ż. w.

SPesmń 3 listopada. (T a rg  sboinwy).
Chęć kupna i obrót skromie. Utposobianie spo

kojne. Ceny nominalne. C ny ż)U  mdłe, jęczm onia 
i pa dają, owies trzyma się w cenie, kukurudza i pro 
so trzyma się ta&żo w cenie.

Płaooao za patouioę na 75 kilogram od 10 60 d 
iO'75; na 80 kilogram, od 1160 do 11*70; żyto 
na 70 do 72 kilog. od 7 40 do 7 60; jęczmień na 62 
do 63 kilogram, od 7.90 do 8  90 z łr.; owies na 36 
do 40 kilogra. od 6  70 do 6-80; kukurudzę na 74 
kilogram, ed 7 60 do 7*65 złr.; proso po 7-75 do 

60 złr.; olej od 49'— do 49 50 złr., spirytus od 
złr. 33-50 do 34 -  złr.

W r o c ł a w  3  listopada.
Płaoono za pszenicę w miejscu na 200 f. po 21- 

mark- tyto na 200 f. po 15 30 m.; owies na 200 i. 
1 4 -__ mark.; rzepak na 150 funt. 31-50 mark. •po _

olej po 74-— mark.; s p i r y t u s  na 
w miejscu po 48-50 mrk.

Przyjechali do Krakowa od 5go do 6go listop.

HOTEL POLSKI pod BIAŁYM ORŁEM. Feliks 
Dembiński z Pilzna, A. Skid ze Lwowa, A. Długo
szowski z Dąbrowy, A. Zaremba ze Lwowa, Karol 
Karwacki z Kongre ićwki, A. Grnszyńskł z Rzegoci- 
ny, L. Gileczek z Warszawy, 8 . Walter z Warsza
wy, J. Weissegger z Czech, E. Hzhn z Ctecb, J. 
Czecboski z żoną z Ropczyc.

io 1125 sbr., naerwoną od 10'— do 11*40, białą od 
sir. 1 0  50 do 11-50 złr.: tyto pedohk. za 1 0 0  kiło 
pram od 8 *— do 8-33: pośled. za 100 kilogram 
>d 7 - 7 5  do 8 -— ; jęczmień dla brow, aa 1 0 0  kilogr 
d 8-50 do 8  80; pośledn. za 1 0 0  kilogra, od 7-80

io 8  20; owies za 100 kilogra od 7 70 do 815; 
{roch od 8-50 do 10-50; fasolę od 9 50 do 13-— ;

dzi kiedy chce i przy łapaniu psów postępuje swoim I iagły od 12'— do 13*— ; proso od 6 - do 6  50, 
zwyczajem. Wydział krakowskiego towarzystwa ochro-1 tatarkę od 6  50 do 7’10; rzepak od 16 do 1/-25 złr. 
ny zwierząt poczynił już kroki, aby przy łapaniu 
psów zastąpić sznur siatka. Dyrekcya Policyi nie da
ła żadnej odpowiedzi na odezwę tutejszego Towarzy 
stwa, a straż policyjna zdaje się że nie posiada na
leżytej informacyi. Lwowska Dyrekcya Policyi wy 
stąpiła bardzo czynnie w obronie zwierząt, wspierając 
gorliwie tamtejsze Towarzystwo.

W i e d e ń  5 listopada
Na dzisiejszy targ przypędzono wołów galicyjskich,

besarabckieh 1385. węgierskich 1562. niemieckich
3 1 5   rasem 3262 s z t u k ;  nrędzy temi wyż 1000
sztuk paszowych z różnych prowincyj.

Galicyjskie płacono stajence od złr. 54, 55 do 57 
— Magistrat wzywa jeszcze raz tych wszystkich K  . paBZ0We cd 46, 50, 51 do 53*/a złr., węgierskie

nrl pników, rezerwistów i jednorocznych ochotników 18tHjgnna od 55, 61 do 61 */2 z łr.; paszowe od 45
przebywających w Krakowie, którzy nie stawili się L  5S 5 4  zjr . Djemieckie od 55 do 60 złr., wszystko 
w dniach 19 do 22 października do kontroli, aby 18prlej[ano.

Wilhelm Amirowicz, 
Caffś Stirbdk

Kasa Oszczędności w  Krakowie.

Stan wkładek dnia 30go września
1877 ro k u .............................. zlr- 4,640,242 c. 75

Od 1 do 31 października 1877 r.
.................................złr. 199,743 c. 07

82

unikając kar naznaczonych za niestawienie się, zgło 
sili się d. 15 listopada o godz. 9-ej rano do kance- 
aryi pułku 13 -go piechoty pod L. 19 przy ulicy 
Krupniczej.

—  W kaplicy św. Lecnarda, w grobowej krypcie 
na Wawelu, przypada d. 11 b. m., jako w rocznicę 
śmierci Władysława Warneńczyka, Msza św za jego 
duszę, gdy atoli j»st to niedziel*, przeto Msza za
pewne na poniedziałek odłożoną zostanie. W  listopa-
dzie przypada także Msza św. w grobach królewskich I zlożono ---- —--------
dnia 20 za królową Brnę. ..............Razem 4,839,985 c

— Jutro o godz. 1 0 -tej odbędzie się w kościele Od 1  do 31 października 1877 r
0 0 . Kapuoynów nabożeństwo żałobne za duszę śp. I zwrócono  .............................   z - >
Juliana Bartoszewicz*, historyka, zmarł’go w W ar*| Stan wkładek d. 31 października 
szawie d. 5 listopada 1870 r.

— Wiele osób zapytuje nas o broszurę 1’awłi Po
piela, „Do wyborców." Wyszła ona w drukarni An- 
czyca i dostać ją  można w księgarni Gebethnera
Bpółki.

— Na torze kolei żelaznej Tarnowsko-Leluchow- 
Bkiej oberwał się kaw ał skuły między Żegiestowem 
a Muszyną.

— Policya pruska skonfiskowała w księgarni J.
Chociszewskiego kalendarz p. t. „Piast“ oraz pisem
ko p. t. „Najnowsze prorretwo Ojca św. “ Pisemko | g^an wkładek z końcem psżdeernika
to jest przeszło od pół roku w handlu księgarskim. 11877  ........................................ślr. 1,033,175 c. 91
W księgarni J. K. Zupańskiego w Poznaniu skonfi-

Linkowskiego mia-

11877 ro k u ................................ złr. 4,606,866 C. 18

Kasa Oszczędności w Tarnowie.
Stan wkładek z końcem września 1877 r.

złr. 1,045,574 c. 90
W ciągu płżdziernika wpłynęło

złr. 50198 c. 15 '/;
Razem złr. 1,095,773 c. 05*/ 

W tymże czasie wypłacono . złr. 62,597 c. 141/

Bkowano także mowę Prałata X, 
ną ra  pogrzebie prałata X. Ko/,miana, także już po 
rozejściu się wielkiej liczby egzemrhrzy. P wodem 
tych konfiskat był dncli religijny pism.

—  W Peszcie aresztowano kilkanaście osób za 
fałszowanie banknotów piędziesięcio reńskowych Przed 
sięwzięto w tej sprawie r»wizyę u fotografa Nowaka

— Mordercy prałata X. Razutowicza w Odessie, 
zostali wyśledzeni i ujęci. Było ich trzech, dwóch 
kolonistów niemieckich i jeden moskal

Pi^zą nam z W i e d a i a :
„E.ergia, z jaką oba rrądy, ;rz(dl:tawaki i węgier

ski ebecuie działają w sprawie ugody, świadczy wy ■ 
ruowaie, że nsreszoie zapanowało w rządzie przek 
ątnie o ważaośa t h r ń i  i poczucie odpowiedz alaości 
wobec trudności zgotowanych z Berlita. Plan za 
war.ia ugody zb pomocą sprężyn wewnętrznych n.e 
rowiódł się na Bzczjście, dzięki ostrożności cbu rzą- 
>w. W Berlinie, jak słusznie spostrzegliście. nie

100 Tralesa

(H a d e i ła n e ) .

PODZIĘKOWANIE.
W. Pani Anna I n g r i s c h ,  wbścicielka restaura 

cyi aa tutejszym dworcu kolei żelaznej, przysłała dla 
Stowarzyszenia ku niesieniu pomocy ubogim uczniom 
szkół krakowskich 40 szslików i 5 tnzinów pończoch 
wełnianych dla rozdania męl zy ubigia dzieci uczę
szczające do szkoły. W imieniu Wydziału tego Sto
warzyszenia mam zaszczyt wyr**ić Jej uiaiejszem pu- 
bliołnr podziękowanie za tak szczodrą efurę. 

Kraków d. 5 listopada 1877 r.
Zoll

Prezes Stowarzyszenia 
ku wspieraniu ubogich uczniów.

_  3 list-pads.
—  Zdaje się, że niezadługo powinny zacząć już 

ustępować trudności wynikłe dla tutejszego targu na 
bydło z panującego w wielu okolicach pomoru. Dns 
bowiem trzeci tydzień uoływa, odkąd przynajmniej 
w Dolnej Austryi nie stwierdzono nowego wypadku 
zarazy. Na targ dzisiejszy spędzono bydła: z Galicyi 
1385 sztuk, z Węgier 1562, niemieckiego 315, ra
zem 3262 sztuki, czyli o 6 sztuk więcej niż dziś

. . tydzień. Targ zakrawał z początku na znaczne oży-
— Redaktor Courrier de France, deputowany li-1 wjenje  ̂ n;0 hyło jeszcze całego spędu; wnet

beralny G u y o t  M o n t p a y r o n  dostał obłąkania 11atoli nastąpiła niechęć, a ceny doznały zniżki o /a 
musiano go zamknąć, gdyż stawał sie niebezpiecznym I y z]r_ w porównaniu z zeszłotygedniowemi. Do
dla swoich znajomych i osób otaczających go. I tej pory (do gedż. 12) dużo też jeszcze jest towaru

W l a d A m p Ń c i  p o l i c y j n e ,  straż policyj- niesprzedanego. FUcono: galicyjskie opasy 5 5 --* 7 
na przytrzymała Małhę Remerównę za kradzież towa- z{r. węgierskie 54—61 złr., niemieckie 55
rów po sklepach, do których zakupnem przychodziła;
Sabinę Targowską, za kradzież masła na targu; Fe
liksa Witkowskiego włóczęgę i Juliannę Kasprzycką, w niRlTlBdZV i P 3 P ’lBrÓW PUBI
za kradzież pieniędzy; Jana Szczygła, za kradziez o- • F
d m ż j;  JSa rz ,j . B .M .licgo, l r . d ,k ł  , 6 L»top.d,.

T E A T K .  _  W . . f r r *  6go I • 1
Po raz pierwszy: Komedy a w 3 aktach — przez nr. Rubel grebrny obrączkowy 
Aleks. F r e d r ę  (ojca): Godzien litości. — Pocsą- I Mark niemiecki . . . .  
tek o godz. 7ej. I Dukat holenderski ważny

Wystawa nieustająca Towarzystwa Napoleondo?*0̂
Bstuk pięknych otwarta codziennie od godz. H ej I Półimperyał »»
4ej prócz poniedziałku. Ws*ęp w niedzielę 15 cen- ao-markówka niem. ważna
tów, w dnie powszednie 30 centów. . I K u po 'nyT ^sreb r platne' . (za 100 zł.)

Dnia 5 listopada pogoda; t'rmometr cd — a 4 ^  zą ttaione i  obligi:
doszedł do 7^9 C -  Barometr wraca znów w górę; . ^ ykrajowa ęaiioyjska „
rano o 6ej dnia 6go listopada stan jego był / 1 Obligaoye mdemnizacyjno galic. . 5
roillim., termometru 5 0 C. Wiatr sacłiodni. ty  listy zast. Tow. kredyt, ziem. , |  n

W . i,o d , dni. 7go listopad.: Św. H .k « U » . g  J g - t T " .  ] §
l św. Achilla. 16yś listy dłużne galic. zakł. włość. ^

5’/, listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot,
za 36 lat, srebrem za 100 zł. w. a. 

HrfcttńuHfeOKttl 16^ listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot.
za 36 lat, banknot, za 100 zł. w. a.

W d dkaini aa..bardio wspaniale
wydanie L ilii Wenedy Słowa-kiego w tłumaczeniu I listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot,
frantuskiem p. Juljusza Mi en a. Publikacja ta nosił za 20 lat, banknot, za 100 zł. w.a.
ty tu ł: Publication nationals des chejs d’oeuvre de la I pri0ritety banku gal. d. h. i p. w Krak. (za 100^) 
litterature polonaise au X I X  silcie. —  Lilia  Ve- 4- / listy zastawne król. Pol. ser. I (za 100 r.) 
neda, tragedie en cinq actes et prologue par J u 
les Słowacki. Traduction en vers avec une notice 
biographique sur Vauteur par Jules Mien. — P a 
ris Librairie Sandoz & Fischbacher S3 , rue de 
Seine 33, 1878. Zawiera ona: przećm wę tłumacz*, 
list Słowacku go do K rasińsk ego „Lilię Wenedę i 
Grób „Agamemnona".

P R Z E G L Ą D J O L I T Y C Z N Y .

P a r y ż  5 listpado. Dotychczas wiadomy jest re
zultat wyborów do Rad departameatowych w okrę
gach miejskich o tyle, że republikanie zyskali kilka 
miejsc.

Paryż 5 listopads. Bardzo mała część wy ora 
nych radzców departamentowych jest d tąd wiidomą. 
0  ile wiadom*, wybrano 129 republikanów, 9 roj - 
1b ów i 8 bonapartystów. Oprócz ks. Broglie i admi
rał i La'R  nciere lo N uny, up.dł tskże R ticbild, 
polity prze* republikanów.

P a r y ż  5 listopada. Grupy 1< w:cy odbywać będą 
początkowo tajne posiedzenia i ograniczą się na po
stawie odpornej. Drpiero sterownie do mowy uspra
wiedliwiającej się ks. Broglie, nezneczą dilsze po
stępowanie Bwoje. Ministeryum z ludzi fachowych 
złożone nie otrzyma wprawdzie wotum nieufności, 
ale tfż nie otrzyma kredytu. Marszałek pozostanie 
poza Bporem, jeśli sam nie zechce wystąpić. Legi- 
tymiści i Orleaniści tie  są przychylni gabinetowi
Pouyer-Qaertier. . _ . _

P a r y ż  5 listopada. Według doniesienia Le Soir 
jutro ogłosi Journal officiel skład nowego gabinetu 
W nim ma zająó P o n y e r - Q n e r t i e r  posadę mini
stra skarbu i jrezesa gabinetu; W e l c h  e mmisteryum 
spraw wewnętrznych, V o g u ó  spraw zagranicznych, 
D e l so l  sprawiedliwości, D u m a s  (chemik) oświaty. 
M o n t g o l f i e r  robót publiczny5*1, C l e m e n t  han
dlu i ‘rolnictwa. .

IFaw y®  5 liBtooada. La rresse  twierdzi, że 
wsz< lkio stsrania Pom er-Q i'rtiera, aby złożyć nowy 
gabinet, s ebły na niczem. Elysóe układa się z se
natem, aby uzyskać pozwolenie n ’. nowe rozwiązanie 
I,-by. J  ślihy prawy środek me podał ręki do tego 
dzieła, Mac-Mslun  ustąeiłby (?)• Książę Aumale pi3ze, 
ż ks. J  di ville niema ambi’J1 politycznej, a on sam 
chce pozostać żołnierzem i służyć l ’ja!nio ojczi źnie

P a r y ż  5go listopad*. Rzeczą jest już zdecydo- 
w?ną; te  gabinet, obe ny sta-i’ jOBzrze rrzed zgro 
madzeniern naredowem, wszelako oczekują tu dyrri 
s?i jego zaraz ca pierweze®  ̂posiedzeniu, a miejsce 
ego tajmio miri-terium adminiftrscvjne p<*d nscze - 

nictwem P o u y e r - Q u e r t i e r .  Jeśliby hr. D a r u  ob- 
stiwsł przy swojem i nie chciał przyjąć teki Bprsw 
zagranicznych, tekę tę obejmie hr., Y o g u ó ,  a ks. De 
cazes jająłby posadę posła w B irlinie, tamtejszy zaś 
poseł mar^r. G o n t a u t - B ; r o n  ctrzyma yrzezra 
cztnie w Wiedniu.

wielkie zwy-ięstwa, a b^d ie mogła przystać na roz
poczęcie układów.

Za wszystkich stron zaprzeczają pogłoskom o_me- 
dyaeyi j okoj waj, zaprzeczył im 1 rd D :roy i  Mon- 
tags Revue, latchriona przez hr. AndrasBego.

W Anglii rozpoczyna się nowa agitacja z \ ctwer- 
ciem Bosforu i Da dinalli, przeciwna zupełne tra- 
d/eyom W. Brytanii.

Major Uphaai erzybył do głównej kwatery ro«yj-
t ^ l /O v lv ę  u ł v  I w  r  /  • O f  A  7  «

-ipt.dziewano się tak lychłego osiągnięcia kompromi- ń ie i, jało  attache wojsk iwy ze sirooy ot-aaow ą 
au. Oświadczenia onegdajszo ministra handlu p. Culu dnoczonych północnej Ameryki.
mockiego zamykają stanowczością swoją na Uraz I -------------------------------
erę złudzeń i rachnb na uległość i dobre chęci r*ą _
du piuakiego. Austrja nie chce nadal pójść na lep O s ta tl l lB  dfipBSZB tB IB flratlC Z nB  „L Z dS U .
obietnic z Berlira i zjezyna eatnedzielnie kroczyć ____ _
w sprawie układu celno-handlowego z Węgrami. Nie
wątpią już nigdzie, że ugoda jeszcze w r«.ku bieżą-1 W i e d e ń  6 listopada, (pryw.) Wspólny mmi-
cym przyjdzie do skutku. ster skarbu bar. Hofmann przybył ta  wczoraj z Fe-

„W miarę postępów armii ros jakiej, przycichły I SŁtu, dokąd jiździł w sprawach bieżących. Ostateczne 
zoowu wieści pokojowe. Wzmocnią się opinia, że I achw&ły co do zwołania delegacji, jeszcze me za- 
tylko po zwycięstwach rosyjskich może być mowa o pgdły.
zawarcia pokoju. P.ayjaciele Tarcyi pragnęli poko-1 fą  l e d e ń  6  listopada. W Izbie deputowanych 
u, ale przekonawszy się, ża nie w porę objawili Minister wyznań odpowiedział na interpelacyę tyczą- 

swe życzenie, wypierają się swego życzenia pierwo- 1  c„ sję uznania starokatolików za samoistną spółe- 
tnego. I czność religijną, że gdy Starokatolicy dopiero d. 13

„Obchodzicie dziś 30-lede IbI nicnia dziennika wa-1 pajtdziernika złożyli deklaracyę tyczącą się swojego 
szego. Fakt ten nie usr-edi uwagi tutejszych kół 1°-1 prawnego uznania, zatem ministerium dopiero dnia 
litycznych, w których Czas z powoła b*ego wytrą-11 8 . g 0  października było w położeniu oznajnaien a 
wnego stanowiska i mężnej odwagi w waloe z pize- UzBania apółeczności starokatolickiej i pozwolenia im 
dwnikami, licznych posiada przyjaciół i zwolenników. I ukonstytuowanie się gmin starokatolickich w W i - 
W poważnych kołach polityczny, h dziennik w/asz ma dniUi Warnsdorf i Ried.—Minister handlu odpo- 
us'aloną opinię wśród najznakomitszych pism euro- wjedział na interpelacyę tyczącą się rokowań celnych 

ej kich*. w duchu oświadczeń złożonych w wydziale ugodo-
Nieznany dotąd rezultat wyborów do Rad d e - |wym Korni arze niemieccy oświadczyli, iż propo* 

lartamentowyeh we Francyi odbytych w niedzielę. I z„Cy6  au^t-o-węgi rskie nie są do przyjęcia; na 
Zresztą nie wpłynie on tak dalece stanowczo na ^ a ane przez rząd niemiecki przedłużenie tymcza- 
przyszły wybór pewnej części senatorów, aby ju ż | 3 0 W 0  traktatu handlowego na rok jeden, nie mógł 
teraz liczyć skrupulatnie każdy głos. Bo też choćby I f ; . ą  przystać. Rząd przedłoży niebawem powsze- 
nawet tu i owdzie wyszli z wyborów radcy innych L ^ną taryf) c e lią i  Bpodziewa się wejścia jej w życie 
obozów, niż byli ich poprzednicy, to nie można L  nowym rokieao; przedłożył on rządowi memieckie- 
jeszcze z tego ułożyć sobie zdania o przewadze I ma zawarc;e trak atu, przyznającego przywilej najbar- 
w| każdej Radzie departamentowej; w jednej z nich M zjfj UWzglęinioneg0  państwa. Minister handlu odpo- 
lowiem może jeden głos mniej albo więcej Prz®- Wj0dział następnie na interpelacyę wzgledem położe- 
ważyć szalę na stronę przeciwną, gdy w innej L j 9  are*ztu na szyny kolei żela nej w Węgrzech, że 
znów Radzie kilka głosów odmiennych nie prze- pogpie8zył i  krokami u rządu węgierskiego względem 
waży szali większości. Jak  już dowodziliśmy, na- C0 f0 i*cja konfi-kity tych szyn; rząd węgierski poozy- 
danie Radom * departamentowym charakteru ciał I ty wał te swny za kontrabandę w .jenną, a na świa 
politycznych, jest bardzo ciężkim grzechem kon- lectwo rZądu rumuńskiego, iż szyny t i  przeznaczo- 
stytucyi francuskiej, który nie dopuszcza rozwoju iemi ^  dla kdei rnmnńskich, nąd  węgierski pu?cii 
autonomii i czyni te lokalne instytucye narzędziami I wol 0  rjal dZy przewóz szyn. Zroniono zaś u rządów 
stronnictw politycznych na wielką szkodę kraju. U rojji w celu orzecz nia w zasidzie, czy szyny mają 

Oczekiwano dziś ogłoszenia nowego składu ga-1 p -czytywane za kontrabandę woieoną. 
iinetu francuskiego w Journal officiel. Zapewne I ą ą  i e d e ń  6  l stapada (pryw.) Zwołanie d6 taga- 
otrzymamy dziś jeszcze tę wiadomość, bo dziennik I _ j  :f „,CTe nie jest podano-tanem ; --awiało ono od 
ten wychodzi rano; jeśli zaś telegram taki nie na- r jebjegU ugody. Według N  f r .  Presse małe są na
dejdzie o ogłoszeniu, będzie to dowodem, że je-1 pnyjścia d i skutku układów z Niemcami o 
szcze kryzys gabinetowa nie zakończona. traktat hmdlowy na podatawie największego uwzglę-

W każdym razie gabinet, o jakim głoszą, pod ,jnienja. P rem denb la tt gani Burowo zuchwały ton nie- 
przewodnictwem Pouyer-Quertier, byłby tylko ga-1 ^^rych dzienników rosyjskich przeciw Austryi. Do 
jinetem z ludzi fachowych złożonym, czyli admi-1 <j dennika tego do roszą z Bukaresztu: Teraźniejszy 
nistracyjnym, który nic nie reprezentuje i n i e m a l ^  0 pfracyjny pneciw Plewnie ma pochodzić od 
stanowiska politycznego wobec Izb, a przeto może I jen r^ła M o l t k e ;  jeśli to prawda, Plewna Btame 
być chwilowo cierpiany, długo jednak utrzymać ^  Mrtzem tureckim. T a g b la tt  zapowiada z człą 
się nie zdoła. Izba wymagać będzie gabinetu od- pnwnrgcią ry :hią akcyf Serbów w kierunku na Niż 
powiedniego swej większości, czyli gabinetu parła- L gofi aby 7ijłCiyć Bię z Risyarami. 
mentarnego. Xa tern bowiem zależy główna różni- p a r y ż  6 go list* pada Dzienniki republikańskie 
ca ministrów konstytucyjnych od ministrów autokra- j onP8,f ^  ropubl kanie zyskbli w Badach departa- 
tycznych, będących tylko wykonawcami woli pa- mentoU ch 60 krze e ł ; niewiadimo, w ilu Rjdach 
nującego. Le Soir  ogłasza już  domniemaną listę ,j,pBrtairentowych zdołi to przenuoić większość 
ministrów. L a  Presse zaś twierdzi, że Pouyer-Quer-1 Rtron„ rrZfCiwrą.
tier nie podjął się złożenia gabinetu, i że już L o n d y n  6 li*topafa. Daily Telegraph donosi
Mac-Mahon stara się zapewnić sie w senacie co do I j ; r z 8 r n m  z d. 2 b. m .: Dzisiaj b jł silny napad 
zezwolenia na ponowne rozwiązanie Izby deputo-1 na g^ow 'ska tureckie i bitwa trwała na całej linii, 
wanych. maiącej cztery godziny długości; po dziesięciogodiic-

Pogłoski o powołaniu Cnspiego na naczelnika ga-1 „ y ^  boju Rosyauie prrelamali środek turecki i zmu- 
oinctu w Rzymie, ucichły znów, mimo nawet podró-L-^ Q do 0dwrotu. M u c h  t a r  jest lekko raciony. 
źy do Rzymu potłi włoskiego w Wiedniu RobiUan-1 KoJ, |  mie|j gj^ pojawić na południe Erzerum. 
ts, którą wiązano z kryzys gabinetową. Zrosi tą  Izba! B u k a r e s z t  6 listopada (pryw.) Mehemed Ali, 
deputowanych otwartą będzie dopiero 22 go b. m . ! ^ .  pTZ*był do Nowego Bazaru, przeznaczony jest 
i zajmować się ma do nowego roku budżetem; p rzed L Q ZMtąpienia Bzcf*eta bsszy w dowództwie wojBk 
uchwaleniem więc budżetu niema mowy o zmianie I rgromtdv»pyf ĥ Pod Orhame. Spodziewają »ę, te Os- 
gdbtaeiu, gdyż nowy gabinet musiałby brotić budie *an b&gza htirać Bię będzie pr:ebić się, gdyż
tu, któro go sam nie ukłsdtł. Będziemy się pi ze to I cewE.  rzerzą, że jrgo zasoby żywności i »mn- 
upifrali przy naszem twierdzeniu, iż misyaCrispiego r i(Jti jegscze tylko na krótki czas wystarczą, 
tyczyła się wyłącznie przyszłego conclave i że chciał K e n a t a n t y n o p e l  6 listopada. Bióro Ila- 
an pod tym względem wj badać tbce iządy o ich I v a^a donosi: Z nikąd nie nadchodzą jakiekolwiek 
zamiary a na każdy przypadek może dać zara:em | docj„sienia 0 n in ie jszy ch  operacjach wojennych, 
do poznania, czego rząd włoiki pragnie. I stan  powietrza jak  najgorszy. M u c h t a r  basza re-

Podajemy powyżej artykuł jednego z dzienników , rganjzuje arm!ę p rzed E r z e r u m .  Mehemet A li
włoskich, na dowód, jak umysły trzeźwiejsze zapa 
trują się na zgubne wpływy niemieckie na politykę 
włoską, odkąd stronnictwo postępowe przyszło do 
władzy i jak nienawiść przeciw Francyi szerzoną 
jest we Włoszech w interesie pruskim.

Pierwsze próby pośrednictwa wyszłe z Anglii, mo
że więcej dla zbz dania, czy jest po temu usposobi

ścftfta wojsko dó Sofii. Dzienniki tureckie utazy- 
muą ,  że jenerał G u r k o  umsrł z ran w bitwie 
odmesionych.

K u r s a .  W i e d e ń  6 listopada, god. 2 m. 30 
po poł. Renta papierowa 64-15.— Renta srebrna 
f?7.i r.   Pontu 7:łnt.A 74*70 — Losy z r. 1860ą Rosya, w niwecz się r. zchwisły. Anglia użyła do 167-15. Renta złota 74 70 Losy

tego chwili niestesownej, bo już Rosya zaczęta Bię 1 112*75. ■—- ^ kcJ e- ® ^ u ^ ^ L o n d y n °  12840. — 
dźwigać i militarnie i na duchu, kiedy zaczęto ba- Akeye kredyto ^  ^  zast. gaiic> Zakładu
dr ć n ąd  rosyjski z jednej, a znów chwilę przedtem Ruble 118 ~5. /o
Turcy a nie dała sobie mówić o możności układów p> Ikredyt: Aiem. - •
kojowych. Wtedy zatem, kiedy Layard przesłał swemu Usposobienie giełdy: stałe,
iządowi raport o swojej rozmowie ze Sułtanem a lord
B « cornfield kazał posłom swoim w Petersburgu i r e d akT0R ODPOWIEDZIALNY I w y d a w c a  
Berlufe p-rnszyć kwestję pokoju, jeż było po n e  I .
wczasie. T^raz zaś głoszą, że jniech Rosya odmesiel A n t o m  K lo b u k o w s k t .

(za 1 0 0  sztak) 
» 1  »
„100 „ 
l>  1  >>

I) 1  )l
1) I  n
ii J  li
ii * ii

placq

117 -  
1 75 

57 75 
5 58 
5 58 
9 43 
9 58 
O — 

104 — 
103 —

s  «° « o 5
f f
| 1

I I

O M

t y  listy zastawne król. Pol. ser. II (za 100 r.) 
t y  listy zastawne król. Polskiego (za 100r.) 
t y  listy likwidao. król. Polskiego (za 100 r 

Akcye kolejowe i bankowe:
po żłr. 200

Czerniow.

żądają

119 — 
1 95 

59 —
5 73 
5 73 
9 68 
9 83 
O — 

106 — 
104 50

Losy krajowe:
Losy miasta Krakowa 
Losy m. Stanisławowa

Akcye kolei Karola Ludwika 
Lwowsko-Czernio

88 -
85 25 
77 50 
84 25 
88 75 
93 —

93 —

86 -  

87 -

96 -
60 - 'o .
97 50® 
97 507 
95 50-g 
84 25*

hipot. we Lwowie wpł. 200 zł. „ 
banku gal. dla h. i przem. w Krak.

244 — 
200||ll9 50
2 0 0  , i ---------
200 |! 75 —

87 25
79 50
85 75 
90 50 
96 -

96 -  

89 -  

89 59

99 -
80 —' 
— — o  M
97 m2
86 25 S

248 -  
123 50

95 -

W ie d e ń  3 Liitopada 
t y  zjedn. dług państw, bank.

„ n srebr-
Obligac. ind. niż. Austr.

„ czeskie .
„ węgierskie 

i. -  ealicyjskie
„ „ bukowińsk.

„ siedmiogr. 
węgierska pożyozka kek 
(po 300 frank.) 120 złr.

L isty  zastawne: 
t y  Banku naród, listy .
* „ galicyjskie . . . .

galic.’ zaki. kred. włość.
„ Zakł. kr. z. w Krak.w 1.18

20» v »» »> n »» w -

5*/, sr. „ ,, „ „ i. óh
5)4 węgierskie listy . .

zaid. kred. austr.. . 
zakł. kr. ziem austr. • 
spłacał, w 33 latach . 
Domen, państ. 120 złr.

, Banku gał. hipot.
Pożyczki loteryjne: 

Losy pożycz, z roku 1839 
u i. I® 4 . I860

płacą

14 25
19 50

żądają

15 75 
22 —

64 10 
67 25 

104 50

79 20 
85 70 
82 — 
75 70

97 70

97 30 
76 50 
84 — 
94 50 
88 50 
97
87 -  
94

103 50

88 50
137 -r-
89 50

64 25 
67 40

103 50 
79 60 
86 30 
83 -  
76 40

98 —

Losy Comorento . . .  
kredytowe . . . 
żeglngi parowej na 
Dunaju . . . .  
księcia Salm . . 

Palffy . . 
Klary . . 

hr. St. Genois . . 
miasta Budy . . 
Windischgraetz . 
hr. Waldstein . . 
hr. Keglevich . . 
Rudolfa , . . . 
tureckie 400-ffank.

97 50 
78 50
85 -  
95

98 50

104 —

89 — 
138 -

90 —

V, losów pożyczki austr.
państw, z r. 1860 . .

Losy pożyczki z r. 1864 . 
„ prem. pożyczki węg.

299 — 
106 25 
110 75

120 50 
,134 75 

79 -

302 — 
106 75 
111 —

120 75
135 25 
79 50

Akcye bankowe i przem.
Banku naród, austryac, , 
Zakładu kredytowego . _ . 
Żeglugi parew. na Dunaju 
Kolei północ. Ferdynanda 

rządowej fr. a. . . 
zachód, c. Elżbiety . 
Południowej . . . 
Galicyjskiej . . . .  
Czemiowieckiej . . 
Albrechta . . . .  
węg. północ.-wschod. 
ks. Rudolfa 200 zł. sr. 
Alfoldsko-Fiumańsk, 
Koszycko-Bogumił. 
Siedmiogrodzkiej 
Cisańskiej . . .

„ Franciszka Józefa 
,nku anglo-austryackie„ 

Zakładu kredytowego węg.

1 płacą żądają
25 — 26 — E

161 50 162 -

91 50 92 50
39 75 40 25
27 - 27 50
28 75 29 25
29 50 30 50
28 75 29 25
28 - 28 25
22 25 22 75
12 75 13 25
13 50 14 -
14 25 14 75

,

837 - 839 -
214 75 215 —
334 — 336 -

1914 1920
263 25 263 75
165 — 166 —
78 75 79 25

247 25 247 76

i i i  ~ U l 50
117 50 118 -
116 - 116 25
104 75 105 2)
106 50 107 50
180 — 181 -

i — — --- ---
. 109 75 110 -

130 - 131 -
93 25 93 75

]93 2E 193 75
0 0 - 0 -
oU------ _  —

i przem. w Krakowie 
krajowego galicyjsk. 
we Lwowie . . . 
wiedeńskiego [dla o- 
brotu płodów . . . 
galic. hipotecznego. 
dla obrotu ogólnego

Obligi pierwszeństwa:

państwowej 
Emisya z r. 1867 .

gołudniowej 500 fr. 
ony 1875-1876 t y  
pół. c. Fer. 100 złr. m.k. 
„ „ lOOzłr.wa.
„ „ w srebr. t y

połud. półn. niem. 5yl 
za 100 złr. w. a. . 
t y  w srebrze . . 
gal. Kar. Lud. 300 złr. 
w srebr. t y  za 100 złr. 
Emisya n .  . . . 
Lwowsko-Czemiow. 
300 złr. (w sr. t y  zalOO 
Emisya z r. 1867 . 
Siedmiog. 200 złr. w. a. 
ks.Rudolfa300 złr. w.a. 
w sreb. 5% za 100 złr. 

Austr. Lloyd 100 złr.m .k. 
Tow. pragskie przem. żeł. 

po 300 złr. . . .

W a lu ty :

Cesarskie korony . . .
„ dukat na wagę

płacą żądają

70 —

98 50

Napoleondory •. • • 
Suweryny angielskie ■ 
Imperyały rosyjskie
Srebro .........................
Srebro, kupony . • • 
Bank. pań. Niemiec, za 100 m. 
Rubel pap........................

70 50 
[151 501153 -  
143 — —
105 50105 75

99 50 
96 -  

105 30

100 -  

98 
105 80

100 10 
98 -

75 75
74 50 
66

75 —

88

6 63s" 
5 64

100 40
98 25

76 25
74 75
66 50

75 50

89 —

5 64* 
5 65

płacą żądają
09 50 09 51
11 90 11 95
09 72 09 75

104 80 104 95

58 30 58 40
1 15« 1 16

L w ó w  _5 listop.

Dukat holenderski . . .
oesarski . . . .  

Półimperyał rosyjski . . 
Rubel srebrny rosyjski .

„ papierowy . . .
Marki ( 1 0 0 ) .....................
Listy zast. Tow. kr. gal. 5)4

» w n u 4  
„ Banku hipotecz. 

Obligi indemn. bez kupon. 
Akcye kolei gal. K. L. bez k. 

„ Lwow.-Czem. 
Banku hipot gal.

W a r n a w a  3 listop.

Listy zastawne le j seryi 
„ 2ej seryi 

kupon .
, „ nowe •

kupon .
„ likwidacyjne . .

kupon . 
Kolej warszawsko-wiedeń.

„ „ bydgoska
Rosy j. pożyczka prem. 1864 r

rui

6 53 
5 56 
9 60 
1 80 
1 16 

58 —OA _
78 25 
89 15 
85 60 

246 — 
120 -  
241 —

b.| kop.

6 63 
5 66 
9 80 
1 90 
1 18 

59 —
85 — 
79 — 
90 —
86 40 

(248 50 
122 50 
244 -

rub.jkop.
99 — 
99 — 
144%

178*/, 
85 10 

168%

215 —
1866 J208 -

85 85



CZAS t  Środy 7 Listopada 1877.

t .  406. R A D A  O G O L N A  (2728-2-2)

Towarzystwa Dobroozynnośo
w KRAKOWIE.

Zarządziwszy nabożeństwo żałobne za 
dusze wszystkich zintrlyoh fundatorów i do
brodziejów Tow. Dobr. w kaplicy Zakładu 
przy uJ. Koletek w dniu 7 listopada r. b. 
tj. we środę o godz. 10 rano, Rada Ogólna 
zawiadamia o tem wszystkich Członków 
Tow. Djbr., zapraszając także Szan. Pu
bliczność krakowską do udziału w tem 
nabożeństwie.

Kraków dnia 4 listopada 1877 r.
PrezM

D r. K . Hoszowski.
Sekretarz

D r. Leon Oyfrowicz.

Uwiadomienie dla d a i  i magazyndw.
Co tylko opuściły prasę w 

Warszawie i nadeszły do Kra
kowa n o w e  kroje pod nazwą 

Patrony kroju 
d » m g f c i e g o

w naturalnej wielkości, najnow
szej mody p a r y s k ł ć j ,  naro
żne części dzielone i u p a i o -  
w a n e  na wszystkie objętości 
osób, od najotylszej komtrak- 
cyi aż do najmniejszych dziew
czynek, podług których każda 

osoba, woale nie znająca zasady kroju, krajać mo
że poprawnie wszelkie fasony z wszelkiemi fanta- 
zyami zręcznie do figury, nawet na wszystkie nie- 
foremnie zbudowane kształty figur, bez niozyjej po
mocy — nie potrzebując wcale rysować f rmy — 
a nawet poszerzać. Tekstem i rycinami objaśniony 
jest sposób krajania materyałów według wymienio
nych form i sposób fastrygowania sukien. Podrę
cznik ten gruntownie opracowany przez 14. ®ło- 
d i i i i i k l e ę o  autora dzieła obszernego p. n. „Naj- 
nowsza metoda kroju” w 3ej edycyi może wielką 
przysługę i oszczędność w każdym domu przynieść 
Cały zeszyt zawiera 1 arkusz tekstu, 5 tablic z 152 
fig. czyli 82 formami, cena r. s. 3. Nabyć można 
w zakładach moich nauki kroju w Krakowie 
ul Reformacka Nr. 251, we L w o w ie  ul. Halicka 
Nr. 13, w T a r n o w i e  w handlu gslanteryjnym 
u p. n i e h a l a  ( l i l o d i l ń i h l e g o ,  w l e w y m  
S ą e i a  u p. K r ó l o w e j .  (2757-1-8

Ssa^ery Głodzlńs^ł.

Młyn wodny
o trz.ch złożeni,'ch i jsgielnik, wraz z z i-  
budowaniami i gruntem w rozmiarze pięć 
morgów, położony o 1% mili cd Krakowa, 
jest s wolnej ręki «i© s p r z e d a n ia .  — 
Bliższej wiadomości udz:eli właściciel U>goż 
Jakób Krawczyk w Skawinie. (2758-1-3)

Bo sprzedania
1) D e m  murowany Nr. 9 w Półwsiu Zwierzy- 

nisckiem, w dobrym stanie, składający się z 3ch 
pokoi, kuchni, spiżarni, piwnicy, 2ch komórek, stu
dni i małego ogrodu z najszlachetniejszemi drzew
kami owocowemi, za 4,000 złr. w. a.;

2) Dom w połowie murowany, w drugiej po
łowie drewniany, potrzebujący reparacyi, na Ryba
kach w gminie Dębniki, pod Nr. 12, w bliskości 
przewozu pod Zamkiem położony, z ogrodem i przy
ległym gruntem (6 długich zagonówj, za l,2JO złr.

Zawarcie kontraktów w urzędzie gminy Pólwsia 
Zwierzynieckiego. (2748-3-3)

HERBATY
w różoych wyborowych gatunkach, nad
szedł 2.nów świeży transport do handlu 
podpisanego i sprzedaj' się po dotych
czasowych cenach t. j. od złr. 2 do 8 
za 1 fant wagi ros. czyli 400  gramów 

Zamówienia zamiejscowe U3knt cznia 
się odwrotną pocztą. (2718-2 6)

Biorącym i0  font naraz, dodaje się 
1 funt gratis tytułem rabatu.

 Józef Wedel.
Do handlu korzennego, bławatnego i ga

lanteryjnego

Stefana Hojdysa w Wadowicach
potrzebny jest p r a k t y k a n t  dobrych 
obyczajów, mówiący po polsku i po nie
miecku. (2743 2-3)

BASI
o g n i o t r w a ł e

Fryderyka Wiessge
aabyć można w Krakowie jedynie

w Łgmoyt dla lotników
O. M lb n ck leg o  

w Krakowie p o i Br. 28
(2507-42-)

POWOZY
w  różnych kształtach, nowe i 
przejeżdżane, są  do sprzedania 
w e fabryce powozów Rudol

fa Fuchsa w  Biały.
Cenu ki rozsyła na żądanie dar

mo i opłatnie. (2673 3-10)

Przeciw cierpieniom płuc i suchotom
zachwala i poleca jako najskuteczniejsze środki 
więcśj niż 5000 lekarzy i mnóstwo wyzdrowionycb 
pacjentów od 30 lat świetnie uznane wyroby sło
dowe c. k. nadwornego dostawcy la n a  Hoffa 
w W iednia, Ornben, Hrłtanerstrasse 8, 
piwo zdrowia z wyciągu słodowego, czekoladę sło
dową i cukierki słodowe. Lekarskie zdanie : Śro
dkiem aiezefólnlejsićj wartości do 
aleezenla chorób piersiowych wszel
kiego rodzaju 1 suchotom Jest Mo (Ta 
wyciąg słodowy. Wyleczyłem nim M  
letnią córkę moją cierpiącą na owrzo
dzenie płuc. Ciągłe używanie wyciągu 
słodowego wrar z czokoladą słodową 
i płerslowemi cukierkami słodowe* 
mi amntejszyło widocznie chorobliwe 
zf iwiaka I uskuteczniło zupełne wy. 
It rsenle. Dr. bporer, c. k. radca gu- 
bernlalny w Abbazia. Doplnek. Masea 
11 lutego 1877. Aa przepisanie mojeg*. 
le iaraa domowego proszę <J la pewnój 
os łby przychodzącej do rdrowla o 
nadesłanie S funtów czokolady sło
dowej 11 funta cukierków słodowych. 
14 imer, o. k. telegrafista. (2475 5 12) 

(Prawdziwe cukierki słodowe Hoffa są 
w niebieskim papierze.)

Składy w KRAKOWIE, u W. R ed y k a , J. T rau - 
c z y ń s k i e g o ,  K o n s t a n t e g o  W i s z n i e w s k i e 
go ,  J a n a  J a n i g i ,  Wi lh.  F e n z a  i C. W. Koh
l e r a ;  w RZESZOWIE u J. S c h e i t t e r a  i Spół.; 
w TARNOWIE u W. Mf i ldne ra  i Spół.

CLATTON I SITTŁEWORTI
faferykanol maohla rolnloiyob 

w Krakowie, Rynek Ł. 28
polecają PP. Rolnikom 

młocarnie & zty ftsw e ręczne, 
m ocarnie sztyftowe i  cepowe, 

kieratow e stałe l przewozo
we, z wytrzęsaczam i słomy 
lub bpz tychże,

K iera ty  różn ych  ro zm ia ró w , 
s ta łe  i p rzew o zo w e , 

m y n l i i do c z y sz c z e n ia  zb oża , 
C ylindry P ern o leta  do od d zie

la n ia  ze  zb oża  k ą k o lu , w 11- 
p h a  1 w y czh i,

Śrótow  n ih t do zb oża ,
CsnSotłi Wnihi do zboża i ma- 

i ś u c b ,
•^izarpacze i krajacze różnego 

gatunku do buraków. 
Sieczkarnie różnej w ielkości, 
Sikaw ki, pompy ltd.

Ilustrowane katalogi na żądanie 
bezpłatnie i franco. (2508 10 )

WARSZTAT
NAPRAW

K l e p a r z ,  ul. K r z y w a  Nr. 89a. 
PEŁNOMOCNIK

S t .  f l i k u c k i
Agencja dla Rolników

w  E & rafeo w żc , R y n e k  I .  SM.

M ajątek z iem sk i
do sprzedania. —  Wiadomości 
udzieli Dr. Yladeyski w  

Brzesku przy Słotwinie.
(2720-2-3)
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D u  D o e t e n r  C L I I I
unii? di u facditI di dDian i pud

(PRIZ MOMTHTON)
Kapsułki i Pigułki D<» GLIN 

■ Bromku kamforowego używają aię 
w słabościach muzgu i nerwów, cho
robach serca i kanałów oddecho
wych, a szczególniej następujących: 
Astmie, Bezsennosoi, Biciu serca, 
Hysteryach, Padaczce, Zawrotach, 
Obłędzie, Boleściach głowy, Dole
gliwościach narządu moczo • płcio
wego, dla ukojenia wszelkich roz
drażnień nerwowych.
W  Paryżu u p. GLIN et O*, ul. Ra* 
cine, 14; w warszawie, w składach 
m ateryałów  aptecznych pp. Mrozo
wskiego, Zeuschnera Szymańskiego 
et O  i L ilp o p a ; w e Lwowie, w aptece 
p. M ikolascha; w K rakow ie, w apte
kach pp. Tranczyńskiego i Redyfca.

SPRAWOZDANIE KASOWE
Dyrekcji Towarzystwa Zatokowego, zaprotokółowanego z a ie o g r a ń n y  orgk

w Gorlicach
za czas od 1 stycznia 1877 r. do 30 września 1877 r.

Przychód i
1) Udziały członków . . . .
2) Wkładki na rachunek bieżący
3) Wierzyciele wekslowi . . . .
4) Zwrot pożyczek na skryj', i weksle
5) Zwrot pozyczek na zastawy. .
6) Procenta p o b ran e ....................
7) Fundusz rezerwowy....................
8) Zwrot kosztów administracyi .
9) Zwrot kosztów procesowych. . „

10) Gotówka z d. 1 stycznia 1877 r. „
(2716)

. złr.14,241 c. 05 
98,302 „ 74 
33,442 „ 24 

‘271,447 „ _  
3,323 ,  -  

12,279 „ 61 
280 . -  
250 .  62
568 „ 68

„ 4,620 . 88
Razem .  438,7t(0 .  82

O brót o g ó ln y  t

Rozchód i
1) Zwrot udziałów ......................... złr. 10,049 c. 49
2) Zwrot wkładek na rachunek bież. „ 95,591 .  20
3) Spłata akceptów własnych . . „ 34,064
4) Pożyczki na skrypta i weksle . „282,889
5) Pożyczki na zastawy . . . .  v 1,017 _
6) Procenta op łacone.......................  5,443 „ 06
7) Koszta administracyi . . . . .  3,966 „ 21
8) Zaliczki procesowe.......................  839 „ 07
9) Dywidenda od kapitału za r. 1876 „ 4,186 „ 22

10) Gotówka z 30 wrześ. 1877 efekta „ 715 „ 57
Razem „4Ś8.760 „ 85

Przychód złr. 438,760 ct. 82 
Rozchód „ 438,760 „ 82
Ogółem  „ 877,521 „ 64

Gorlice d. 30 września 1877 r.
Dyrchcya Towarzystwa Zaliczkowego

Wojciech Biechoński.  Feliks Skrochowski.

HANDEL POD FIRMĄ

F. Brono Hahn v  Krakowie
poleca

r o b o t y  r ę c z n e  k o b i e c e
na Buknie i płotu e, z a c z ę t e ,  u k o ń c z o n e  lub o p r a w n e ,  wszelkiego rodzaju;
roboty knyiowe na kanwie nloianej i papierowej własnego wyrobu,

któreto przedmioty współzawodniczą z zagranicznymi, co do gustu również i czystego 
wyrobu n cet y tychże są o tyle zniżone, że żaden z zagranicy sprowadzający nie jest

w stenie konkurencji wy trzyma6. (2678-2-6)
a p a e a t a  k o ś c ie l n e

żęte na kanwie, jakoto: ornaty, stuły, poduszki, zasł.my, antepedia, obrazy S. i inne 
Wszelkie zamówienia wohodzące w zakres robót haftowanych przyjmuje

i szybko jak również starannie wykończa.
D e s e n i e  p a p i e r o w e

do rebót iuzyżowych i do poszywania siatek; również je wypożycza.
............................ Kanwy

nic a e , wełniane, papierowe biab i kolorowe, Jawa i lniane do haftowania serwet.
WŁÓCZKI I W EŁNY

w kilku grubością h, lekko farbowane, w najlepszym gatunku i znacznym zapas ę, również 
” elnj> Mohalr z pięknym połyskiem, do robót szydełkowych w motka< h i kłębkach

Przybory do haftu jakoto:
sznelki, pelle, filozele, kordonki, złota i półzłota, paciorki w kilku grube ści ch i ws elkia 

inne przybory do aplikacyjnych robót.
V znozEjm zapisie

igły, nici, bawełny, jedwabie, guziki do koszul i ubr. ń, tas emki, sznurki itd.

Rzeźby na drzewie, koszyki, story patyczkowe gotowe i Skłai zabawek dla dzieci.
Powyższe towary poleca tylko w dobrym gatuaku i po na; u unia kowtńszych cenach 

Orzymał szklarnią sleozkę rżniętą stalowego, brązowego i mieniącego połysku.

Wodagorzka Franciszka Józefa
n K j i k n t e u n l e j a z a  i«- w u y i ł l i l o h  w ó d  g o n k i c h

odróżnia s i ęw swojej skuteczności przezto korzystnie od innych znanych wód gorzkich, że w małój 
ilości już działa a przy dłutszem używaniu nie pociąga za sobą żadnych przykrych następstw.

W i e d e n 22 kwietnia 1877 r p ^ , ;  Dr> L o ld O S d O rf .
Woda gorzka Franciszka Józefa odznacza sio przed wszystkiemi bndzińskiemi wodami gorzkiemi 

miiym smakiem i wybornym skutkiem przeciw nieżytom żołądka i kiszek, ciągłemu zatkaniu/przeciw 
zgcszczenm krwi i nabiegowi krwi do szlachetnych organów ciała, hemoroidom, brakowi apetytu itd 

Byrekejra ogólnego szpitala w Bndzlnle 25 sierpnia 1877 r.
Woda gorzka Franciszka Józefa nie sprawia żadnśj szkody 
Wiedeń 10 sierpnia 1877 r. — “ “

i nie sprawia żadnej szkody nawet przy dłuzszóm używaniu.
Nadworny radoa Prof. Dr. v. Bamberger.

Skutek jest bez wyjątku szybki, pewny i bez boleści.
Wiirzburg, 26 lipca 1877 r. Tajny radca

Prof. Dr. Soanzonl baroi von Łlohtenfels.
Do nabycia w Krakowie u J . W enlsla i we wszystkich handlach wód mineralnych. 

Broszury o tych zdrojach i t. d. datmo przez dyrekcyę rozsyłkową w Budapeszcie. Zwykła dawka pół 
szklanki od wina. (2575 3-i 0)

(2545-69-)® (3

F a b r y k a  to w a r ó w  p a s a m o n ic z n y c h  1 i r n z l k ó w  
Ali*S4Hs»»»;!«*r B n n d i  w Wiednia, VII., Klroheogasse Nr. 8.

Wyciąg- w cennika:
Półokrągła jedwabne guńki, czarne lub kolorowe, za 12 tuzinów; 24”’ c. 90, 26”’ ztr. 1, 28’" złr. 125, 

30 złr. 140, 32’" zir 150, 34’” złr. 1 60, 37’’’ złr 1-80, 40”’ złr 2-30.
Modne gu ń k i kulieU s materyi, czarne lub kolorowe, za 12 tuzinów: 20’" złr. 110, 22’” złr. 135 
 24 złr. 160. 26 złr. 1 75, 28’" złr. 2 05, 30’" złr. 2 30, 37’’’ złr. 3 20, 40 " zir. 3 60.
Modne gu tik* "ku liiu  ‘ piki jedwabnej, czarne lub kolorowe, za 12 tuzinów: 20”’ złr. 160,  2z’n 
zir. 1-90, 24 złr. 2 25, 26’” złr. 2 50, 28”’ złr. 2'80, 30’” złr. 3 10, 37”’ złr. 420, 40’” złr. 4-75.

Teżsame towar secunda o 15jś tanićj.
7“*'*) do paletotiw damtkieh półokrągłe, kuliste lub płaskie, za 12 tuzinów: z materyi 40’” z łF T  
48 złr. 3'60; z piki jedwab. 40"' złr. 3-f>0, 4V" złr. 4 20. Robota pasamoniczna od tuz. 60 c. do złr 1 5f>’ 
Fronc, polerowane guńki rogow^ze. 12 tuzinówT^/”’ c 75, 8’” c. 90, 9’” złr. 110 10*”

11’” złr, 150, 12’’’ złr. 2, 13’” złr. 2-50, 14”’ złr. 3, 15"’ złr. 4~20. i 6"’ złr. 4-80. 18"’ złr. 6'80 
Frandsle s wełny owceej, czarne Tub kolorowe, za metr: Nr. 1 cnt. 25, Nr. 2 c 35 Nr I ' i ' e T  

Nr. 4 c. 50, Nr. 5 c 60. Teżsame jedwabiem okręcane na metrze o 10 c. drożói. ’ 
Frondzie jedwabne, czarne lutTkolorowe za metr: A c 45, H c. 60, U c 8 0  D złr 1 F i.oo 
F złr. 1-50, G z!r 1'80, H z ł ,  2-20, I z ł ,  2 50, K z ł ,  2-80. Teżsame z e ^ z Ł k a m i^ b  i S S

o 10 cnt. na metrze drozój
Modne taśmy do sukien, czarne lub kolorowe, za metr: wełniane od 18 e. do 40 c i«dw»bn« nd 

30 c. do 70 c., aksamitne od 18 c. do 30 c , sznurkowe od 60 e. do z ł ,  l  30— ——-——------——--    "  v» 1 OU.
-rW “ Następnie wielki skład wszelbch przyborów do gótowalnl^dWskići. tzełoiek i innych 
rów itrojnyeh. Wszelki komis będzie załatwionym. B W  Obszerne cenniki na żądanie Rozsyłka 
za zaliczką. | v  Przy znaczmejezem zamówieniu rabat. (2596-2-

c 6 8 . k r ó l .

loląj galicyjska
u p r z y w .

Karola ŁadwIIa-
Nr. 8936 z r. 1877.

O b n i e s i c a e n i e
(2724-1-2)

T a r y f y  s p e c y a l n e  dla transportu z h o z a ,  ziarn strączkowych, 
nasion olejnych itp. i próżnych worków miedzy stacyami kolei O d e s l i l e j ,  
dalój: stacyami austryackierai i północno-niemieckiemi z dnia 1 września st. st. 
(13 września st. n.) 1876 r.; dalój: między stacyami bawarskiemi, wirtemberg- 
skiemi, badeńskiemi, heskiemi, reńskiemi i szwajcarskiemi z dnia 20 sierpnia 
st. st. (1 września st. n.) 1875 r. t r a c ą  w a ż n o ś ć  z  d n i a  1  l i s t o 
p a d a  w e d l e  k a l e n d a r z a  r o s y j s k i e g o .

Odpowiednio do tego pomienione frachty, począwszy od dnia tego wysy
łane będą ze stacyj kolei Odeskiej w ruchu lokalnym do Podwołoczysk, ewen
tualnie: w ruchu związkowym południowo-rosyjsko-austryackim.

Wiedeń dnia 30 Października 1877 r.

___________ Generalna D yrekcja.

Podpinany ma zaszczyt zawiadomić Szan. 
Publiczność, to był zmuszony irzy wy- 

tonaniu właanej fabryki kape uszy słomko 
wych sprowadzić do swoh h w ruchu będą
cych maszyn z najsławniejszej fabryki z 
)r̂  z ;a maszynistę; gdy iednakże dla niego 

dastat: cznego z? trudnienia niema, ogłasza 
nin ejswm iż wsselkle maszyny lo  szy- 
ola Jaklegobąiź systemu w najkrótszym 
czasie 1 za najtańszą cenę naprawiać 

polejmnje. ) 1767 17-24)
Jan Bella,

fabrykant kapeluszy słomkowy* h 
ulica Bloryańika Nr. 351.

Antykwarskle Katalogi
zawierające

a u t o g r a f y ,  k s ią ż k i ,  D io n e ty  
m e d a le  i  r y c i n y  

rozsyła Księgarnia D. E. F r l e d l e ln a
w Krakowie, w Rynku pod Nr. 11. 

Nabywa i przyjm uje w kom ie po
wyżój wymienione przedmioty do zamieszczenia 
-  Katalogach następnych. (2057-11-12)

O g ł o s z e n i a
L. 32449. (2649)

Pray nlioy kAnny poi Nr. 192
J e s t  d e  w y n a j ę c ia  o d  8  L is t  
d o  I o w e g o  R o k u  p o k ó j  z  m c-  
b ła m * , na II pij trze od frontu, za 15 złr 

miesięcznie. Wiadomość na miejscu. 
(2745-3-3)

Mało używana H a  wiedeńska
do sprzedania u lakiernika S c h i m l k a  
przy ulicy S t a r o w i ś l n e j .  (‘2744-3 3)

Zaw adamiam o3oby interesowane, że 
r- zp czy aam kursa l e k c y j  t » ń  
COW salonowych i solowych. — 
Udzielam takowych tak u siebie ja- 

koteż w domach prywatnych i pensjo
natach. B iższa wiadi m ść  przy i lcy  
G r o d z k i 6 j pod Nr. 103, naprzeciw 
kawiarni Wintera.

Ularya Parvi,
(2660 3-3) nauczycielka tańców.

DOBRA
Odporyszów i Czarne niwy

w powiecie Tarnowskim, przy szosie, 
są razem lub pojedynczo M I* a z  d o  
s p r s e d & n la .  — Bliższa - îadomość 
pod adresem J .  8 .  poczta Z ftlb n o . 

(2664-3-3)

Bóttoher d frOUlch
fabryka

machin rolniczych i przemysłowych  

poleca pod gwaran yą

IŁOCARNIE i KIERATY
30 najumisrkowańszjch cecrch z rajlepaze 
go materyftłu, najdokładniejszego wyrób 

i nadzwyczajnie lekkiego ruchu.
Tak satnr.; 

wialnie, młynki, śrót waiki, gniot iwniki do 
słodu, sieczkarnie, buraczarki, pompy, si 

kawki, wsgi decymalne.
Wszelkie reparaoye machin rolni- 

oiyoh, gorzelń, browarów ltd.
(2339-6-6)

Wydział krajowy Królestwa Galicy i 
i Lodomeryi wraz z Wielkiem Księstwim 
Kn>kow8kiem, podaje niniejszem do po- 
wszechnój wiadomości, że w chęci przyj
ścia w pomoc przemysłowi górniczemu 
w kraju, prrydz.elił p. Leona Syrocz>ii 
skiego inżyniera cywilnego i gómiczegt, 
a b dyrektora kopalni węgla w Grudny 
zobowiązując go do udawania si; na 
miejsca, któreby strony interesowane 
pod względem przyrody mineralnój zba
dane mieć chciały, i do dawania stro
nom rady i wskazówek tak co do war
tości i użyteczności produktów mineral
nych, ja* i ewentualnie co do spos bu 
zbadania okolicy, pokładów lub p o- 
duktów.

Strony interesowane mogą się w tym 
względzie zgłaszać ustnie lub pisemnie 
do Wydziału krajowego, a  k T z y s t  jąc 
z pomocy in ż y n ie ra , poniosą tyfko ko- 
S ',ta  podróży jego wedle cstauow onćj 
normy.

Z Rady Wydslaln krajowego
we Lwosie d. 16 października 1877.

Houinrs.
L. 27922. (2722-1-3)

W celu obsadzenia tr, ech stypen- 
dyó̂ r po 150 zł. m. a. z fuudacyi ś. p. 
Kaspra Żukowskiego, rozpisuje się ni
niejszem konkurs z terminem do dnia 
Igo grudnia 1877 r.

Ubiegać się mogą o te stypendya 
ubodzy a pilni i odznaczający się pracą 
uczniowie szkół krakowskich ludowych, 
realnych, technicznych, oraz uczniowie 
wydziału medycznego i filozoficznego 
Uniwersytetu Jag.ellońskiego, urodzeni 
z rodz ców włościan starostwa Krakow
skiego lab mieszczan Krakowskich.

Pierwazeńs wo jeinac przed wszyst
kimi msją potomkowie rnęzey Włady
sław Z ibowskiego z Ewendorfu w Kró
lestwie Polskiem, gdyby z n.ch który 
do sziół krakowskich uczęs zał.

i ’odania wn eść należy w oznaczo
nym powyżój terminie do Prezydenta 
miasta Krskowa za pośrednictwem Dy
rekcji szkół, a względnie Senatu Ata- 
demicktego i załączyć do takowych me
trykę chrztu, świadectwo szkolne z osta
tniego półrocza awzglęinie o tatniego 
egzaminu, tudzież świadectwo ubó twa 
przez przynależną gmitę wydane. 

Kraków d. 29 paźdz ernika 1877 r.
Prezydent miasta.

Pomieszkania
na zimę

I  U D  KRAKOWSKU
W KR A KOWI E  

na wzór pensyonatów zagranicznych, 
z całko »itrm utrzymaniem, po cenach 
umiarkowanych. (2055-24 24)

WBzyitkich rzeczach przyroda dała 
nam obok mnóstwa chor A , także środki przeciw nim. 
Twierdzenie to znajduje w D y . W ry d e r . L e n g l e l a

Tak przezorna we 
ok mnóstwa chori

balsamie brzozowym znpełne poświadczenie. Skutki jego 
nznane są jako znakomite wedle licznych ohserwacyj wiew 
bardzo cenionych lekarzy w całój Enrcpie. W ostatnim
czasie donosi między innemi także em. »c. 

c. k  p ro k u ra to r  u n iw ersy te tu  i  m ed. D r. p .  
P t o .  R a s p i  w W iedn iu

o Dra Fr. Lengiela balsamie brzaiowym
następnie:

„Racyonalnle dobrane plorwlaatbl te- 
MO kosmetyku są dla pięknej piel nlearó- 
nnanćj dobroci I skssteeznoścl. Do szyb
kiego 1 zupełnego wygładzenia o stroją 
cery po przebytej ospie balsam ten Jest 
Jedynym.“

Po każdorazowem ożywaniu odpada prawie niezna
cznie łupież ze skóry, przezco choroby cery, jak: opalenie 
od słońca, piegi, węgry, plamy, wyrzuty, nienaturalna 
czerwoność twarzy, blizny ospowe, liszaje, chorobliwie wy
glądająca cera itp. powoli zupełnie ustępują. Z wszelkiem 
bezpieczeństwem może być balsam brzozowy przez każ
dego użytym. (2481-18-20)

Balsam brzozowy napełniany jest w słoiki porcelanowe i opatrzony w kilkekolorowe etykiety 
ak powyższe odbicie, na co zważać należy celem oohronienia się przeciw naśladowaniom 

C e n n  s ł o i k u  w r a s  s  o p i s e m  u ż y e l a  s ł r .  1-KO.
Skład: w e  L w o w i e  w apt. p. Zygm. Ruckera, „pod srebrnym orłem.”

Czcionkami Drukarni .CZAbU.*

!Niepotrzeba jał srebra!
złr. 1-60, 2 50, 3-80, 4'20, 5 30, 6-70 kosztuje para eleganc. llchtaray stołowych, 

z prawdziwego wiecznie białego srebra Alpaca, z pisemnem poręczeniem.
cnt. 60, 80, złr. 1, 1-30, 150 kosztuje jeden ręcsny llchtara ze srebra Alpaca.
złr. 3 50, 4, 5, 6 Kosztuje 6 par nośńw 1 widelców z trzonkam'. ze srebra Al- 

paca, z prawdziwemi angielskiemi stalowomi klingami.
złr. 1~95, 225, 2-45, 310, 4 kosztuje t> szt. łyżek stołowych ze srebra .alpaca.*  " " I  “  A  W ,  e j  I V ,  t  B O n t i l U J U  W D ii U* w y a a ' —  — -  —  — ~  - *  ł  a r r r u a  ■■

c. 70, 90, złr. 1-)Q, 1-5Q, 2 kosztuje 6 szt. ł y ś e c s e k  do kawy ze srebra Alpaca.
złr 1. 1-45, 1 90, 3-40, 4 kosztuje łyżka wasowa masyw

Uochla do mlekacnt. 60, (-0, złr. 1 i0, 1-ftO, 1-95 kosztuje 
Alpaca

srebra Alpaca.
nasyw ze srebra

cnt. 6 >, 80, złr. 1 kosztuje posypywać* do pieprzu ze srebra Alpaca. 
cnt. 70, 95, złr. l-4o, 2 kosztuje solni erka z kryształ, miseczką ze srebra Alpaca.  a  t v ,  i  K < 'o / i L l i | n  » i m u » v — w  «  m i s i * !  A ł i ą  c o  m

złr. 1 70. 1-85 2 kosztuje 6 hnbków do jaj, ze srebra Alpaca.- '  ^  + "i & aosztuje o ku«»u"  ™ iresra  /
złr 2, 3, 4, 5‘20, 6'3 l kosztuje estklernlczka delikatnój 

ra  Alnaea.
rob* ty, a s y  w  ze s r e -

(2490-11-12). hra Alpaca.
Z a  w ieczną b ia ło ić  tych w szystk ich  p rzedm io tów  u d zie la  się p isem ne poręczenie

Adr s: M eU llw aaren-Fabrik
l l l a u  & H a n n , Wi«D, Babenbergerstrasse L

Zamówienia z prowincyi nsku»e znią się punktualnie za zaliczką pocztową (Nahname).

Odpowiedzialny rządca drukarni J ó z e f  Ł a k o c i ńa k L


